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  ŻOŁNIERZOM WRZEŚNIA


  I


  Pierwsze chwile wojny


  Wojna z 1939 roku – druga wojna światowa, której pretekstem miał być Gdańsk i szlak drożny do Prus Wschodnich przez należący do Polski „korytarz gdański”. Wojna, która pociągnęła za sobą hekatomby i nieprzeliczone straty materialne, nękająca ludy Europy i innych kontynentów przez sześć blisko lat! Tak się kończył długi i bezkarny okres pokojowych zwycięstw Hitlera, zapoczątkowany zajęciem zdemilitaryzowanej Nadrenii, po którym nastąpił zabór Austrii, Czechosłowacji, Kłajpedy. Kończył się okres szantażu politycznego, zaczynała się wojna.


  Starsze pokolenie, a i to, które wówczas wchodziło dopiero w życie, pamięta z tego czasu przede wszystkim trwożny jęk syren alarmowych i towarzyszące mu złowróżbne dudnienie bombowców ze śmiercionośnym ładunkiem, gwałtowne i chaotyczne wybuchy bomb, zlewające się w długie, nieregularne serie, pamięta tłumy uciekinierów – pieszo i na wozach, gromady zmęczonego, zakurzonego wojska, chaos i panikę, którymi został objęty cały kraj.


  A przecież społeczeństwo Polski przedwrześniowej przystępowało do walki z wiarą i ochotą, z trwożnym wprawdzie, lecz pełnym nadziei oczekiwaniem. Wiara, że wróg musi być pokonany, że do nas należeć będzie zwycięstwo – była szczera, a powszechna jednolitość postawy, gotowość całego społeczeństwa do najwyższych ofiar i poświęcenia wprost zadziwiające!


  Jednakowoż kraj od pierwszej chwili został wstrząśnięty potężnym uderzeniem lotnictwa, albowiem szlaki drugiej wojny wytyczał groźny cień samolotu. I jeśliby początkowy okres tej wojny przyrównać do gromu z jasnego nieba, to w przenośni tej było więcej realnej prawdy niż poetyckiego obrazowania. Był to istotnie grom! I w sensie faktycznym, i wizualnym, a przede wszystkim w sensie psychologicznym. Albowiem nikt się podobnego obrotu sprawy nie spodziewał, nikt nie wierzył, nikt nie mógł się pogodzić z ogromem zamętu i spustoszenia, które stawałoby się faktem niezaprzeczalnym. Pod słonecznym, jasnym niebem pięknej polskiej jesieni 1939 roku w jednej chwili rozpętało się piekło.


  Tego pamiętnego dnia, 1 września, kilka minut po szóstej, syreny obrony przeciwlotniczej Warszawy obudziły ambasadora francuskiego w Polsce, pana Leona Noëla. Zrywając się z krótkiego snu w ambasadzie przy ulicy Frascati, francuski dyplomata nie miał żadnych wątpliwości: to była wojna! Ambasada sojuszniczej Francji poszła tej nocy spać późno. Zaledwie przed czterema godzinami, o 2.11 w nocy, wysłano do Paryża depeszę, w której Noël niedwuznacznie sugerował, że wobec niemieckiego ultimatum przedstawiciel polski w Berlinie, ambasador Józef Lipski, powinien przyjąć bez żadnej dyskusji podyktowane warunki, zgodzić się na oddanie Niemcom Gdańska i wydzielonego pasa ziemi wiodącego z Rzeszy do Prus Wschodnich[1]. Sugerował kapitulację przed Hitlerem, wzorem tej, na którą zgodził się ledwie przed pół rokiem w Berlinie nieszczęsny prezydent Czechosłowacji Emil Hacha.


  Ambasador był pełen trwogi o Francję i swoich bliskich. Czyżby znowu trzeba było przez lata doświadczać udręk przeżywanych w okresie 1914–1918? Zgodzić się na zdziesiątkowanie młodzieży, na kalectwo tysięcy młodych mężczyzn i żałobę tysięcy młodych kobiet?


  Pan Noël obudził adiutanta gen. Faury’ego, który jako przyszły szef misji wojskowej w Polsce zakwaterował się w ambasadzie przy ulicy Frascati. Adiutant, nie ubierając się, zatelefonował natychmiast do polskiego Sztabu Głównego. Odpowiedź odbierała wszelką nadzieję: – Tak jest. Wojska niemieckie o świcie zaatakowały Polskę.


  Podczas gdy w mieście raz po raz powtarzały się alarmy, przerywane gęstymi seriami artylerii przeciwlotniczej, a szyby okienne pałacu ambasady drżały od wybuchów bomb lotniczych, ambasador sojuszniczej Francji redagował pośpiesznie nową depeszę do Paryża. Dopiero jednak po dwóch godzinach udało się uzyskać przez Rygę połączenie telefoniczne z gabinetem ministra spraw zagranicznych Bonneta:


  – Polski Sztab Główny komunikuje – brzmiała depesza – że wojska niemieckie, działające z Gdańska, przekroczyły dziś rano o godzinie czwartej granicę wschodnią „korytarza” w kilku miejscach, w szczególności w rejonie Kartuz. Samoloty niemieckie zaatakowały na południe od Gdańska miejscowość polską Tczew. Sygnalizowane są również napady uzbrojonych band niemieckich oraz wtargnięcia samolotów w różnych punktach granicy Śląska.


  Ambasador zaprzyjaźnionej i zobowiązanej do natychmiastowej pomocy Francji, wbrew wiadomościom z polskiego Sztabu i wbrew temu, co widział i słyszał nad Warszawą, ograniczał swój meldunek do działań w rejonie Gdańska. Gdańsk wydobywał na pierwszy plan. Wiedział on lepiej niż ktokolwiek inny, że Francja nie ma zamiaru bić się o Gdańsk, a jej rząd uważa, iż oddanie go Niemcom bez walki stanowi niewielką cenę w zamian za „uratowanie pokoju”. W podobnej wersji przekaże też otrzymane wiadomości nieco później w telefonicznej rozmowie z ministrem Bonnetem:


  – W Prusach Wschodnich, w południowej Wielkopolsce, na Śląsku i na granicy słowackiej dokonywane są w wielu punktach bombardowania bez uprzedzenia. – Na ostatek dodaje: – Gdańsk proklamował anszlus! – Wystarczyło zatem, by uznać ten fakt, a pokój będzie uratowany![2]


  Istotnie, już wczesnym rankiem 1 września gauleiter Forster obalił konstytucję Wolnego Miasta i ogłosił, że Gdańsk wraz z jego terytorium i ludnością stanowi integralną część Rzeszy. O godzinie 10.30 Reichstag w Berlinie owacyjnie „zatwierdził” tę „ustawę”.


  Jednak nie o Gdańsk tu chodziło. Gdańsk był już teraz pretekstem dla odwrócenia uwagi od sprawy daleko ważniejszej: od wojny, która w jednej chwili objęła cały obszar państwa polskiego, od Helu, Gdyni i najdalszego cypla pod Suwałkami na północy, po Żywiec, Chabówkę i Nowy Targ na południu i która niosła zniszczenie wszystkim miastom Polski, całej Polsce. To przecież we Francji właśnie padło lapidarne sformułowanie: – Przez Gdańsk prowadzi droga do Warszawy.


  O godzinie 6.30 sztab lotnictwa otrzymał z Mławy wiadomość o pierwszym większym zgrupowaniu bombowym, kierującym się na Warszawę[3]. W pięć minut później dywizjony brygady pościgowej, ukryte na prowizorycznych lotniskach wokół Warszawy, zostały postawione w stan pogotowia. Piloci zajęli miejsca w samolotach. Obsługa odrzuciła maskowanie, uruchomiła silniki. O 6.50 dowódca brygady, płk pilot St. Pawlikowski, zarządził start obu dywizjonów pościgowych. Nad lotniskiem IV dywizjonu wytrysła czerwona rakieta. W ciągu kilkudziesięciu sekund cały dywizjon był już w powietrzu i ostro nabierał wysokości. Ziemię przesłaniały gęste kłęby cumulusów. Nieprzyjaciel był na razie niewidoczny, ale centrala dowodzenia spokojnie i pewnie naprowadzała dywizjony na kierunek ich lotu. W słuchawkach radiowych słychać było nieprzerwanie dyktowane z ziemi kursy i wysokości. Po kilku minutach na wysokości 3000 metrów nastąpiło spotkanie z III dywizjonem i cała brygada pomknęła w kierunku Zegrza[4].


  O godzinie 7 dowódcy dywizjonów zameldowali przez radio, że widzą dużo „sów”, to jest bombowców nieprzyjaciela. Kontakt wzrokowy z szykiem wroga został osiągnięty nad wsią Nieporęt. Rozpoznano tu około 80 bombowców He-111 i Do-17, lecących o 200 metrów poniżej brygady, oraz około 20 myśliwców Me-110 – nieco wyżej nad bombowcami.


  Klucz por. Aleksandra Gabszewicza z eskadry 114. pierwszy otworzył ogień. We wstępnym ataku pilot ten zapalił He-111. W ślad za nim poszła cała brygada. Zaatakowana formacja niemieckich bombowców odpowiedziała gęstym ogniem i zaczęła się pośpiesznie rozpraszać. Równocześnie weszły do akcji myśliwce Me-110. Zwarcie przeobraziło się w serię indywidualnych pojedynków. Eskadry 112., 113., 123. i część 111. ruszyły w pościg za rozpraszającymi się bombowcami, a eskadra 114. i druga część 111. związały się z nieprzyjacielską osłoną myśliwską. Łączność radiowa przestała funkcjonować, gdyż podekscytowani walką piloci rzucali w nadajniki bezładne meldunki z przebiegu swoich pojedynków, starając się nawzajem przekrzyczeć, co stwarzało w słuchawkach nieustanną wrzawę.


  Siła uderzenia polskich myśliwców była tak wielka, że gdyby miały większą szybkość i lepsze uzbrojenie, dokonałyby wielkich zniszczeń w eskadrach nieprzyjaciela. Pod impetem tego uderzenia Niemcy w panice zrzucili bomby na obszarze miejscowości podwarszawskich i ponosząc duże straty, ratowali się ucieczką. Do akcji włączyła się artyleria przeciwlotnicza, a wybuchy jej pocisków, doskonale widoczne na tle wierzchołków chmur, ułatwiły poszukiwanie nieprzyjaciela. Na niebie zawisły czarne ślady dymu zapalonych heinkli, dornierów, messerschmittów, a także polskich maszyn. Walka trwała około 50 minut na obszarze powietrznym pomiędzy Warszawą, Jabłonną, Zegrzem i Radzyminem. Wzięła w niej udział także 152. eskadra myśliwska z armii „Modlin”, która zapędziła się w pościgu za niemieckimi bombowcami aż pod Warszawę.


  O godzinie 7.40 pierwsze samoloty brygady lądowały na swoich lotniskach polowych. Większość z nich była ciężko postrzelana z kaemów, a niektóre – trafione działkami Me-110 – miały dziury w pokryciu kadłuba i płatów, dochodzące do 50 centymetrów średnicy. Jednak duch wśród pilotów był doskonały. Chociaż uświadomili sobie w pełni wielką przewagę techniczną nieprzyjaciela zarówno pod względem prędkości, jak i siły ognia, to jednak z tej pierwszej walki wynieśli pewność, że znacznie górują nad przeciwnikiem i poziomem wyszkolenia, i duchem bojowym. Byli godnymi następcami Żwirki i Wigury.


  W tym pierwszym starciu z Niemcami zginęli: kpt. Mieczysław Olszewski, por. Tomasz Szymański i st. strz. Olewiński. Ranny ppor. Jerzy Palusiński, przewieziony do szpitala, stał się bohaterem dnia całej Warszawy. Po wylądowaniu samolotów nastąpiła gorączkowa praca przy ich naprawie, uzupełnieniu i doprowadzeniu do ponownej sprawności bojowej[5].


  Po południu nastąpił drugi wielki nalot na Warszawę, w którym naliczono 3–4 eskadry Do-17 i He-111, jedną eskadrę nurkowców Ju-87 i dwie eskadry Me-109 i Me-110. Sieć dozorowania działała sprawnie. Brygada pościgowa wystartowała całością sił o godzinie 16.33, nabierając szybko wysokości, gdyż Niemcy szli na pułapie 3000 metrów, a klucze osłony myśliwskiej osiągały wysokość 6000 metrów. Aż do zwarcia z nieprzyjacielem brygada była naprowadzana przez szefa sztabu, mjr. pilota Eugeniusza Wyrwickiego. Atak polski, choć wykonany znacznie mniejszymi siłami (około 30 samolotów), był znowu bardzo gwałtowny i rozproszył Niemców. Tylko pojedyncze klucze bombowców przedarły się nad miasto i chaotycznie zrzuciły ładunek bomb. Kilka nurkowców bombardowało niecelnie mosty Poniatowskiego i Kierbedzia. Reszta samolotów nie zdołała dotrzeć nad obszar miasta i zrzuciła bomby na pola.


  W spotkaniu tym zestrzelony został por. Gabszewicz ze 114. eskadry. Wyskoczył on z płonącej maszyny, a pilot niemiecki oddał do niego kilka niecelnych serii. Gabszewicz na szczęście wylądował cało, doznając tylko poparzeń twarzy i dłoni. Był to pierwszy, ale nie ostatni w tej wojnie wypadek ostrzelania przez Niemców bezbronnego pilota.


  W czasie jednej z walk przydarzyło się coś, co przynosi chlubę polskim skrzydłom. Około godziny 17 na lotnisko IV dywizjonu przyleciał na RWD-8 ppłk pilot Leopold Pamuła, zastępca dowódcy brygady. Właśnie jeden z pilotów 114. eskadry lądował w celu uzupełnienia amunicji, aby znowu wznieść się w powietrze. Jednakże podpułkownik nie pozwolił mu na powtórny lot bojowy, sam wsiadł do jego samolotu i wystartował do walki. W czasie swego lotu zestrzelił He-111 i Ju-87, a gdy po wyczerpaniu amunicji został zaatakowany przez kilka Me-109, zderzył się z jednym z nich, po czym wyskoczył na spadochronie i szczęśliwie osiągnął ziemię[6].


  Mimo bohaterskiej postawy naszych lotników, dezorganizujących wrogom szyki, lotnictwo niemieckie zadawało znaczne straty, przeważnie ludności cywilnej. W Warszawie trzy bomby spadły na kolonię spółdzielni robotniczych, powodując wiele ofiar. Na Grochowie, gdzie nie było żadnych obiektów wojskowych, zabito 112 osób, w tym około 80 kobiet i dzieci. W Otwocku, w zakładzie dla niedorozwiniętych dzieci żydowskich, ofiarą padło 7 zabitych i 25 rannych. W Kutnie lotnicy niemieccy ostrzelali pociąg ewakuacyjny z ludnością i zbombardowali go z lotu nurkowego. W Grodnie uszkodzono kościół katolicki, w Białej Podlaskiej – cerkiew prawosławną. Od pierwszych godzin armia niemiecka nie oszczędzała nikogo i niczego[7].


  Niemcom udało się w dniu tym zniszczyć około 100 samolotów szkolnych, zapasowych i treningowych na lotnisku pod Brześciem, w Moderówce koło Krosna oraz na lotnisku Rakowice pod Krakowem. Natomiast wszystkie polskie samoloty bojowe zostały zawczasu przerzucone na lotniska polowe i uniknęły zbombardowania. Tylko baza lotnicza w Pucku doznała niewielkich strat w wodnopłatowcach.


  Ogromnej przewadze 3000 niemieckich samolotów bombowych i myśliwskich, niszczycielskich i szturmowych Polacy mogli przeciwstawić zaledwie 390 samolotów bojowych, w większości przestarzałych, znacznie powolniejszych i słabo uzbrojonych. Polskie lotnictwo bombowe składało się z 9 eskadr (86 samolotów), lotnictwo myśliwskie z 15 eskadr (150 samolotów), a lotnictwo rozpoznawcze i obserwacyjne z 19 eskadr (154 samoloty). Część lotnictwa bombowego zgrupowana była w Brygadzie Bombowej, myśliwskiego – w Brygadzie Pościgowej. Resztę przydzielono do poszczególnych armii, co jeszcze bardziej wpłynęło na rozdrobnienie niewielkich sił.


  Dzień 1 września upływał w Sztabie Głównym pod znakiem rzeczowego optymizmu. Niemcy uderzyli na siły polskie wzdłuż całej 1500-kilometrowej granicy, lecz wszędzie zostali przyjęci ogniem. Broniły się nie tylko Westerplatte, Gdynia i Hel, lecz nawet Poczta Polska w Gdańsku – wytrzymując przez kilkanaście godzin wściekłe ataki gdańskich hitlerowców. W Chojnicach załoga polska rozgromiła niemiecki pociąg pancerny, który podstępnie wjechał przez zwrotnice nastawione dla tranzytowego pociągu pośpiesznego Berlin–Królewiec. Pod Krojantami 18. puł ze swym dowódcą, płk. Mastalerzem, szarżował na nieprzyjaciela i zatrzymał go, choć dowódca i większa część oddziału legła na pobojowisku. Ciężkie, lecz zwycięskie walki z bronią pancerną rozgorzały też pod Mokrą koło Kłobucka.


  Jednakże już 2 września od rana zaczęły z frontu napływać niepomyślne wiadomości. Na północy korpus pancerny Guderiana odciął znaczną część armii „Pomorze”, dowodzonej przez gen. Bortnowskiego. W okrążeniu znalazły się dwie dywizje piechoty, Pomorska Brygada Kawalerii i większość Pomorskiej Brygady Obrony Narodowej. Wysunięcie tych sił prawie o 100 kilometrów powyżej Bydgoszczy okazało się katastrofalne.


  Pod wpływem przesadnego zaambarasowania Gdańskiem polskiemu Naczelnemu Dowództwu umknęła sprawa znacznie ważniejsza: front południowy, na którego trwałości opierała się cała koncepcja planu obrony państwa. Obsadzały go dwie armie: armia „Kraków”, częściowo usadowiona w fortyfikacjach śląskich, oraz doraźnie powołana armia „Karpaty”. Odwody tych armii były jeszcze w transportach kolejowych lub tłoczyły się na stacjach węzłowych pod wściekłymi atakami bombowymi, wychodzącymi z terytorium Słowacji.


  Nieprzyjaciel już w drugim dniu wojny przełamał się pod Pszczyną i Częstochową, parł na Żywiec i Nowy Targ. Dowódca armii „Kraków”, nie rozporządzając odwodami, o godzinie 14 postawił Naczelne Dowództwo przed koniecznością opuszczenia Śląska i odejścia na krótszą linię obrony. Śmigły-Rydz nie ważył się jeszcze zatwierdzić takiej decyzji.


  Drugi dzień wojny zaczął się nad Warszawą nieco później. Dopiero o godzinie 11 nadeszła wiadomość o nalocie grupy samolotów z północy. Dowódca brygady poderwał do walki III dywizjon. Jednakże Niemcy, przeleciawszy nad Węgrowem, rozdzielili się na dwie grupy i wykorzystując swoją przewagę prędkości, opłynęli szerokim łukiem myśliwce polskie i przedostali się nad Warszawę. W rezultacie do walk w powietrzu nie doszło, a bombardowanie, choć przeprowadzone tylko połową sił – wyrządziło większe szkody niż dnia poprzedniego.


  Następne zgrupowanie kilkunastu maszyn niemieckich nadleciało o godzinie 14 nad Warszawę na bardzo małej wysokości. Brygada wystartowała znów w sile 18 samolotów, ale do spotkania i tym razem nie doszło. Stało się jasne, że zwalczanie nalotów niemieckich na polską stolicę nie pójdzie tak łatwo, jak mogło się wydawać po pierwszym dniu wojny. Wyraźnie też wzmogła się agresywność Luftwaffe, gdy się okazało, że pierwszy dzień wojny minął na niemieckim niebie spokojnie. W momencie rozpoczęcia agresji siły lotnicze Rzeszy – w obawie odwetu aliantów – otrzymały rozkaz „ograniczania swych akcji bojowych do obiektów wojskowych”, lecz drugiego dnia wojny obawa ta zmalała.


  Około południa, w czasie jednego z nalotów, któremu przeciwstawiała się 112. eskadra myśliwska[8], do ambasad Wielkiej Brytanii i Francji zatelefonował minister Józef Beck, zwracając uwagę przedstawicieli sojuszniczych państw, że nie wchodzą już w grę „izolowane fakty pogwałcenia granic, lecz mają miejsce formalne działania wojenne wzdłuż wszystkich granic”.


  – Rząd polski – oświadczył Beck – jest przekonany, że może liczyć na natychmiastową pomoc sojuszników.


  Niestety, ani Leon Noël, ani jego brytyjski kolega Howard Kennard nie mieli nic do powiedzenia polskiemu ministrowi. Ambasador francuski przekazywał tylko do Paryża coraz to nowe wiadomości o działaniach, które – jak pisze w swych wspomnieniach – docierały tam z „dużym opóźnieniem”.


  Jednakowoż ambasador Francji miał jeszcze tego samego dnia możność skontaktowania się z ministrem Beckiem. Około godziny 16 francuski minister spraw zagranicznych Bonnet zatelefonował z Paryża przez Bukareszt, zawiadamiając swego przedstawiciela w Warszawie, że rząd włoski wystąpił z propozycją zwołania konferencji międzynarodowej. Chodziło o wybadanie, czy rząd polski przyjmie ten projekt.


  – Uważam projekt włoski za ważny – podkreślił z naciskiem kierownik polityki zagranicznej Francji[9].


  Tak więc od pierwszych dni wojny ze zgiełkiem bitew granicznych zaczęły w eterze krzyżować się wiadomości i komentarze na temat spóźnionych wystąpień mediacyjnych Mussoliniego. Wprawdzie inicjatywa włoska zrodziła się o dobę wcześniej, zanim jeszcze zagrały armaty, lecz rząd francuski nie uznał za stosowne przekazać jej do Warszawy, gdyż nie wiadomo było, czy w konferencji ma wziąć również udział Polska. Na Zachodzie pokutował jeszcze duch Monachium i można go było wskrzesić najniedorzeczniejszą koncepcją.


  Noël uczepił się myśli konferencji z całą skwapliwością przysięgłego kapitulanta. Mimo trwających nad miastem walk lotniczych natychmiast wsiadł do samochodu i udał się do pałacu Brühla, gdzie mieściła się siedziba polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Był to ten typ dyplomaty, który na długo pozostawia po sobie niesmak i ponurą zadumę co do sensu stosunków polsko-francuskich. Przez cały czas swego 4-letniego urzędowania w Polsce dowodził on niezmiennie wobec swoich zmieniających się często rządów, że sojusz francusko-polski nie leży w interesie Francji, gdyż Polska i bez sojuszu uderzy na Niemcy w razie ich zaangażowania się na Zachodzie. Natomiast wzajemne zobowiązania mogą Francję postawić w kłopotliwej sytuacji politycznej i wojskowej. Chociaż pogląd ten podzielało wielu francuskich mężów stanu, to jednak uważali oni za konieczne utrzymywanie z Polską przyjaznych stosunków, aby nie popchnąć jej w objęcia Hitlera.


  Ale Noël poszedł dalej, niżby to mogło wynikać z jego kompetencji. Gdy w ostatnich dniach sierpnia wybuch wojny stawał się faktem nieuniknionym, Noël wraz ze swym brytyjskim kolegą wymogli na rządzie polskim wstrzymanie rozplakatowanej już mobilizacji powszechnej na dwa dni, aby „...nie drażnić Hitlera”. Podobny nacisk wywarli na szefa Sztabu Głównego gen. W. Stachiewicza szefowie misji wojskowych w Polsce: francuskiej gen. Faury i angielskiej Carton de Wiart. Wstrzymanie mobilizacji uważali za casus foederis, warunek do utrzymania przymierza. Dla Noëla Polska musiała biernie czekać, aż zostanie ugodzona ciosem agresora. Interwencja ta w warunkach wojny błyskawicznej, kiedy liczy się nie dzień, ale godzina, odbiła się fatalnie na ogólnej gotowości wojska do przyjęcia agresji, gdyż w chwili wybuchu wojny 16 wielkich jednostek na ogólną liczbę 56 – to znaczy ponad czwarta ich część – nie zostało zmobilizowanych i skoncentrowanych w rejonach, gdzie miały zetrzeć się z wrogiem.


  W pałacu Brühla Noël musiał czekać, aż minister Beck wyjdzie ze schronu. Gdy wchodzili do jego gabinetu, nadal trwał alarm lotniczy. Beck miał przewieszoną przez ramię maskę przeciwgazową. Noël powiedział o inicjatywie włoskiej zwołania międzynarodowej konferencji, lecz Beck oświadczył, że nic o takim projekcie nie wie. Gestem ręki wskazał niebo za oknem, które przed chwilą przecięły głucho dudniące bombowce.


  – Ataki lotnicze nie ustają od rana – powiedział. – Jest już dużo ofiar cywilnych w Poznaniu i Łodzi. Ludność polska jest oburzona agresją niemiecką i towarzyszącymi jej okolicznościami.


  W tej chwili zadzwonił telefon. Minister Beck podniósł słuchawkę, w której słychać było nerwowy meldunek, że do parku nieopodal samoloty niemieckie zrzuciły spadochroniarzy. Beck odłożył ze spokojem słuchawkę.


  – Jesteśmy w pełnym toku wojny – oświadczył. – Wojny będącej wynikiem niesprowokowanej agresji. To nie o taką czy inną konferencję teraz chodzi, lecz o wspólną akcję sojuszników dla stawienia czoła agresorowi. Czas ugody już minął. Jest już nawet za późno, aby sojusznicy mogli ze względów taktycznych poważnie zastanawiać się nad udzieleniem swej zgody na zebranie się takiej konferencji.


  W zachodnich gabinetach długo potem powtarzano, że nieprzejednane stanowisko Becka storpedowało włoską próbę zachowania pokoju. Lecz jakież można było dla niej znaleźć w tym czasie racje? Rządy Londynu i Paryża wystosowały w dniu wybuchu wojny do Niemiec jedynie noty, i to w bardzo miękkim tonie, że spełnią „bez wahania swe zobowiązania sojusznicze wobec Polski, o ile rząd niemiecki nie udzieli wystarczającego zapewnienia, iż wstrzyma wszelkie akcje agresywne”. Następnego dnia Chamberlain był nawet gotów uznać zajęcie przez Niemców Gdańska i „korytarza” oraz prawo posiadania przez nich protektoratu nad mniejszością niemiecką w Polsce – w zamian za zaprzestanie działań wojennych. Było to zadziwiające w ustach męża stanu, zaledwie przed tygodniem uroczyście podpisującego traktat sojuszniczy z Polską, którego podstawą była obustronna gwarancja „całości i nienaruszalności granic” oraz natychmiastowa pomoc w razie agresji.


  Od 2 września szosą Częstochowa–Radomsko posuwała się kilkudziesięciokilometrowa niemiecka kolumna pancerno-motorowa po usunięciu słabej osłony batalionu ON pod Kłobuckiem. Wprawdzie na kierunek ten nastawiony był główny odwód polski: armia „Prusy”, cóż, kiedy z całej tej armii pod rozkazami gen. Dęba-Biernackiego w chwili wybuchu wojny nie było na miejscu ani jednej dywizji.


  W dyspozycji Naczelnego Wodza znajdowała się jedynie brygada bombowa. Niestety, brygada ta już drugi dzień stała w pełnej gotowości, z podwieszonymi bombami – jednakże bez rozkazu do wylotu. To działała dywersja „pokojowa” aliantów, paraliżująca wolę walki Naczelnego Dowództwa. Śmigły-Rydz nie chciał zbyt ostrym wystąpieniem lotnictwa bombowego „rozdrażnić Hitlera” i zamykać drogi do pertraktacji pokojowych. Dopiero koło południa 2 września doszła do skutku wyprawa bombowa IV dywizjonu (18 „karasi”), która zbombardowała kolumny wroga w rejonie Częstochowy i Herbów Nowych. Była to pierwsza z dziewięciu wypraw bombowych tego dywizjonu w czasie od 2 do 5 września 1939 roku. Zapał bojowy załóg był tak wielki, że po zrzuceniu bomb z wysokości 1500 metrów zniżały się one na możliwie najmniejszą wysokość i z karabinów maszynowych raziły Niemców. Na skutek silnej obrony przeciwlotniczej VI dywizjon stracił tego dnia 40% maszyn; kilka z nich zostało zestrzelonych przez własne oddziały, które przyzwyczaiwszy się do tego, że na niebie pojawiają się tylko niemieckie skrzydła, strzelały do każdego samolotu.


  Inne dywizjony i tym razem nie wzięły udziału w bombardowaniu niemieckiego zagonu pancernego, „jakby Niemcy w ogóle jeszcze nie wkroczyli na nasze tereny” – skarżył się jeden z pilotów II dyonu.


  Zainicjowane przez Mussoliniego konsultacje na temat konferencji pokojowej przebiegały bardzo kulawo. Hitler upierał się nadawać notom wysłanym przez rząd Wielkiej Brytanii i Francji znaczenie ultimatum, a w tych warunkach byłoby dla niego „uwłaczające” – jak twierdził – przystępowanie do stołu obrad.


  Ambasador polski w Berlinie Lipski otrzymał wezwanie do odebrania paszportów dyplomatycznych i opuszczenia stolicy Rzeszy.


  Sprzymierzeni uparcie wyjaśniali, że noty nie zamykają drogi do rokowań. Wreszcie Mussolini, autor inicjatywy pokojowej, odmówił formalnego jej przedstawienia Hitlerowi, nie chcąc – jak twierdził – „pozbawić führera pewnego zwycięstwa”[10]. W ten sposób wskutek niezdecydowania aliantów dyktatorzy państw osi znowu wygrali dwa dni czasu.


  Pod koniec drugiego dnia wojny minister Beck znów wezwał przedstawicieli państw sojuszniczych. Gdy przybyli do jego rezydencji, czekał już w swoim gabinecie. Był smutny i przybity. Po przywitaniu się z Noëlem i Kennardem zwrócił się do nich w słowach pełnych tragicznej powagi:


  – Jak panowie sami mogą się przekonać, lotnictwo niemieckie nie ogranicza swych bombardowań do obiektów wojskowych. Zbombardowało fabryki, które bynajmniej nie produkują niczego dla wojska, wsie położone z dala od celów wojskowych, ludność cywilną zajętą pracami polowymi.


  Obaj cudzoziemcy dobrze o tym wiedzieli. Attaché wojskowy Wielkiej Brytanii, przejeżdżając ulicami Warszawy, wziął do swego samochodu ranne dziecko, które w drodze zmarło. Bomby padały między innymi na kolonię Wygoda w obrębie wielkiej Warszawy, gdzie trafiły w grupę bawiących się dzieci i zabiły troje z nich. Następnego dnia w czasie bombardowania Konstancina zniszczono willę ambasadora Stanów Zjednoczonych A.J.D. Biddle’a[11].


  – Pomimo bohaterstwa i niezwykłego poświęcenia lotników polskich, czego i panowie byli świadkami – mówił Beck – lotnictwo niemieckie w wyniku swej technicznej i ilościowej przewagi, mimo iż poniosło duże straty, zapanowało nad przestworzem powietrznym Polski. Jednak postawa narodu jest niezłomna. Sejm Rzeczypospolitej na plenarnym posiedzeniu w dniu dzisiejszym poparł bez zastrzeżeń decyzję rządu odparcia agresji wszelkimi środkami. Wzywam panów do wpłynięcia na swoje rządy, aby przystąpiły do wykonywania uroczyście zagwarantowanych traktatami zobowiązań sojuszniczych!


  Wieczorem minister Beck polecił również ambasadorom polskim w Paryżu i Londynie, Łukasiewiczowi i hrabiemu Raczyńskiemu, aby ponowili apel do rządów sojuszniczych. W kilka godzin później zadepeszował do Raczyńskiego, aby natychmiast, „nawet gdyby to była noc”, porozumiał się z ministrem spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii lordem Halifaksem, i zakomunikował mu, że armia polska walczy już na wszystkich frontach z przeważającą częścią armii niemieckiej, broniąc każdej piędzi ziemi. Nawet garnizon Westerplatte, zobowiązany do stawienia oporu w ciągu jednej doby, broni się bohatersko dalej pod ulewą ognia z powietrza, morza i lądu. Działalność całego lotnictwa niemieckiego przybiera formę coraz bardziej brutalną.


  Ciężka to była noc dla ambasadora Noëla. Spędzał ją do późnych godzin na przykrej rozmowie z Beckiem. Zapamiętał z niej tylko jedno: że Beck jest przeciwnikiem Francji. Beck dźwigał na sobie piętno wspólnika rozbioru Czechosłowacji w 1938 roku. Postanowił go teraz odsunąć od steru polityki zagranicznej. Należało tak pokierować sprawami, aby wina za niedoskonałość sojuszu francusko-polskiego obciążała całkowicie tego człowieka.


  Kiedy w nocy Noël opuszczał gabinet Becka, spotkał jego żonę, która czekała pełna niepokoju.


  Tu Noël odczuł coś w rodzaju tryumfu polityki swego rządu, jeśli w tym trudnym momencie można było mówić o tryumfie. Odwrócić od Francji druzgocące uderzenie Niemiec, odciągnąć od Hitlera i związać go z Polską w walce na śmierć i życie było wszak osiągnięciem nie lada. Czegóż potrzeba więcej? Chyba tylko tego, by kierownictwo polityczne Polski nie skapitulowało przed agresorem. Ale to wydawało się wykluczone wobec jednolitej, solidarnej postawy całego narodu[12].


  2 września zapadła pierwsza poważniejsza decyzja Naczelnego Dowództwa od chwili wybuchu wojny: odwrót armii „Kraków”. Marszałek Śmigły-Rydz, nie otrzymawszy do wieczora pomyślniejszych wiadomości, zgodził się na wycofanie tej armii na linię Nidy i Dunajca.


  Pomyślniejsze dla Polski wieści zaczęły napływać dopiero 3 września: rano znad Tamizy, a w południe także znad Sekwany. Parlamenty obu sojuszniczych krajów opowiedziały się za natychmiastową pomocą dla bohatersko i samotnie walczącego narodu polskiego. Na polecenie Chamberlaina ambasador brytyjski w Berlinie Henderson złożył w ministerstwie spraw zagranicznych Rzeszy o godzinie 9 ultimatum z terminem dwugodzinnym, po którego upływie Wielka Brytania wchodziła na drogę wojny z Niemcami. O godzinie 12.20 uczynił to samo ambasador francuski, wyznaczając termin odpowiedzi do godziny 17. Ponieważ minister Ribbentrop skwitował oba oświadczenia pogardliwymi docinkami, w dniu 3 września wojna niemiecko-polska przekształciła się w wojnę europejską.


  Dzień ten stał się dla Warszawy dniem powszechnego entuzjazmu. Po południu, nie bacząc na niebezpieczeństwo nalotów, olbrzymi tłum zebrał się przed ambasadą angielską. Wieczorem taką samą manifestację zgotowano przed pałacem ambasady francuskiej na ulicy Frascati.


  Praktyczne znaczenie deklaracji aliantów o stanie wojny z Rzeszą było nieporównanie mniejsze. Dopiero 4 września podpisano w Paryżu traktat, bez którego zawarta w maju umowa wojskowa między generałami Kasprzyckim i Gamelinem nie miała żadnej mocy. Traktat utrzymano w tonie obopólnych zapewnień i zobowiązań. Gdyby jego siła mogła zależeć od zawartych w nim słów, Hitler powinien był się uważać od razu za pokonanego.


  W tym jednak czasie, kiedy minister Bonnet podpisywał uroczyste zobowiązanie wzajemnej pomocy, premier Daladier w mowie radiowej ogłaszał jako fakt oczywisty, że żaden Francuz nie zgodziłby się wkroczyć na obce terytorium. A przecież według zawartej umowy Francja podjęła zobowiązanie przeprowadzenia w piętnastym dniu wojny ofensywy na Renie większością sił, jakimi rozporządzała[13].


  Tymczasem lotnictwo niemieckie niosło śmierć i zniszczenie polskim miastom i osiedlom, broniącym się ośrodkom militarnym i ewakuowanej ludności, oddziałom dążącym na front transportami kolejowymi i wojskom, które przegrupowywały się na nowe linie obronne. Jednostki pancerne wroga uderzały z całą zaciekłością w poszarpany front walczących oddziałów polskich i parły zagonami w głąb kraju. Na tyłach działali dywersanci i sabotażyści zrzucani z samolotów, rekrutujący się spośród Niemców mieszkających w Polsce. Zaopatrzeni w hasła i znaki rozpoznawcze, w sprzęt radiowy i szyfry korespondencyjne wzniecali oni wśród oddziałów panikę, niszczyli sieć łączności, wskazywali cele, a często również z bronią w ręku napadali na wycofujące się oddziały.


  Hitler w ciągu pertraktacji pokojowych, zabiegów dyplomatycznych i wzajemnych interpelacji rządów Francji i Wielkiej Brytanii nabrał prawie absolutnej pewności, że sprzymierzeńcy zachodni pozostawią Polskę bez pomocy, a wypowiedzenie przez nich wojny ma jedynie charakter formalny. Mógł więc z całym spokojem rozprawić się z Polską sam na sam. Dał tedy hasło do ogólnej ofensywy we wszystkich kierunkach i na wszystkich frontach.


  Polskie kierownictwo polityczne i wojskowe było wyczerpane nerwowo zarówno inercją swych sojuszników, jak i gwałtowną dynamiką poczynań wroga. Ta dwufrontowa walka, z wrogiem i sojusznikami, przyniosła Polsce w pierwszym okresie jej nierównych zmagań niepowetowane straty.


  W nocy z 3 na 4 września, w czasie gdy właśnie przedstawiciel Francji składał kwiaty pod pomnikiem księcia Józefa, rozegrały się groźne i tragiczne wypadki nad granicą pruską. Pod szerokim traktem powietrznym nieustannych wypraw bombowych na Warszawę walczyła bohatersko z przeważającymi siłami wroga armia „Modlin”. Jej 20. dywizja już trzy doby trwała nieugięcie na pozycjach obronnych pod Mławą. Jednak nieprzyjaciel obszedł jej wschodnie skrzydło i posuwał się na południe, ku Warszawie. Do przeciwnatarcia ruszyła 8. dywizja armii „Modlin”.


  Gdy pułki dywizji w ciężkich walkach spychały nieprzyjaciela ku północy, na tyły armii przedarł się oddział zmotoryzowany Niemców, znacząc szlak swego pochodu – na sposób iście krzyżacki – spustoszeniem i pożogą. O zmroku Niemcy wpadli do Ciechanowa. Strzelaniną, granatami ręcznymi i wzniecaniem pożarów wywołali popłoch wśród znajdujących się w tym rejonie oddziałów tyłowych, niemal wyłącznie taborów, które prysły w mgnieniu oka, szerząc dokoła panikę. Załoga ośrodka łączności armii stawiła dzielny opór i wyginęła. Jakiś niewielki oddział bronił się zaciekle w koszarach. Niebawem podjął walkę armijny batalion saperów i kompania czołgów rozpoznawczych TK. Od strony Nasielska nadjechał polski pociąg pancerny. Niemcy wycofali się na północno-wschodni skraj miasta, ciągle jednak wzniecając wokół siebie pożogę.
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  Pułki 8 dywizji nacierały po zmroku dalej. Część oddziałów posuwała się zwycięsko naprzód, inne zostały zatrzymane ogniem nieprzyjaciela i w ciemnościach nocnych przemieszały się z sobą. Uwagę wszystkich przykuwały szerzące się na tyłach krwawe łuny pożarów, wywołując wśród przemęczonych, wyczerpanych nerwowo żołnierzy uczucie okrążenia. Niebawem uciekinierzy z Ciechanowa przynieśli wieść, że na tyłach są Niemcy. Co chwila w różnych punktach wśród polskich ugrupowań wybuchała strzelanina. To działała niechybnie dywersja. Wtem pojawiły się niemieckie czołgi. Ktoś krzyknął przejmująco:


  – Broń pancerna z przodu!


  Okrzyk ten w jednej chwili powtórzyły z przerażeniem setki ust. I chociaż przeciwko czołgom wyruszyła natychmiast kompania przeciwpancerna 13. pułku piechoty, szybko je odpierając, to jednak alarm poderwał nadwątlonych psychicznie żołnierzy do ucieczki. Szczęściem nieprzyjaciel nie zorientował się w rozmiarach zamieszania w polskich szeregach i nie rozpoczął pościgu[14].


  Rozproszone oddziały nadspodziewanie szybko zaczęły się zbierać w większe grupy, wykazując – jak na jednostkę świeżo zmobilizowaną – zadziwiającą spoistość organizacyjną. Wszak ani dowódcy nie znali żołnierzy, ani żołnierze dowódców, ani siebie nawzajem. Któż by ich mógł znaleźć, gdyby nie chcieli się bić naprawdę?


  Oto jedna z zagadek bohaterskiego trwania narodu wśród ciężkich i gorzkich doświadczeń 1939 roku.


  Od świtu dnia 1 września rozgorzała na całym obszarze od Bałtyku po Karpaty wielka bitwa, która w ciągu kilku dni objęła swym zasięgiem cały kraj, każdą rodzinę. Nie jest to więc historia takich czy innych posunięć sztabów, tych czy owych działań wojsk. Jest to historia nieustannego trudu i walki każdej jednostki, każdego etatowego, a często doraźnie zebranego oddziału, nieomal każdego żołnierza. Historia pierwszej walki na granicy własnego państwa do ostatniego wystrzału przed obcą granicą, którą wypadało przekroczyć, aby móc dalej walczyć z wrogiem. Dlatego też przedmiotem niniejszej książki będą nie tyle strategiczne koncepcje Naczelnego Dowództwa, nie jego coraz to nowe i często nierealne plany operacyjne, ile szlaki bojowe jednostek i żołnierzy, ich krew i trud, którymi przepojona została każda piędź ojczystej ziemi, pieczętująca nasze prawo do niepodległego bytu.


  Na polskich zagonach, powleczonych przędzą babiego lata w jesieni 1939 roku, rozegrało się około 700 bitew[15] i znaczniejszych potyczek. Z tej ogromnej liczby wybierzemy kilkadziesiąt, gdyż opisanie wszystkich przekracza możliwości jednego człowieka. Będą to, naszym zdaniem, bitwy decydujące o dalszym przebiegu nierównej walki, w których nasz żołnierz, walcząc w osamotnieniu, wykazał najbardziej nieugiętą postawę[16].
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  II


  Na wysuniętych szańcach Rzeczypospolitej


  Atak niemiecki na polskie bazy morskie – Obrona Westerplatte i Pocz- ty Polskiej w Gdańsku – Walki lądowe na polskim Wybrzeżu – Bój o utrzymanie Płyty Oksywskiej – Jazda i piechota polska na terytorium wroga – Walki pod Lesznem, Rawiczem i Krotoszynem – Wypad na Wschowę – Wypad na Białą – Wypad na Reuss (Ćmochy) – Walki graniczne Wołyńskiej Brygady Kawalerii pod Mokrą, Ostrowami i Kamieńskiem – Armia „Kraków” w obronie polskiego Śląska. Znaczenie obrony Śląska w polskim planie wojny – Dywersja niemiecka na Śląsku – Walki pod Mikołowem – Przełamanie polskiej pozycji pod Pszczyną – Katastrofa 7. DP pod Częstochową


  Atak niemiecki na polskie bazy morskie


  Polskie kierownictwo wojskowe nie miało złudzeń co do możliwości utrzymania Wybrzeża na wypadek wojny z Niemcami. Jednak ulegało ono do ostatka iluzji, że Niemcy nie odważą się wywołać konfliktu zbrojnego wobec jawnej przewagi sił alianckich. Nawet gdy już salwy pancernika „Schleswig-Holstein” skierowane na Westerplatte obwieściły światu wybuch wojny, Naczelne Dowództwo było skłonne uważać to za formę prowokacji mającej na celu wywołanie ze strony polskiej nierozważnego kroku, który by usprawiedliwiał dalszą akcję zaczepną Hitlera. Jeszcze przedtem – według meldunku polskich władz kolejowych – na stację Osowa padły ze strony Gdańska 42 pociski artyleryjskie. W chwilę potem, o godzinie 5, w różnych punktach Wybrzeża ukazały się eskadry bombowe nieprzyjaciela, zrzucając fala za falą bomby burzące na Gdynię, Hel i Puck. Ich główne uderzenie skierowało się na bazę polskiego lotnictwa morskiego w Pucku oraz na lotnisko w Rumi. W Pucku ucierpiały poważnie miasto i ludność cywilna. Zniszczono także część zabudowań Morskiego Dywizjonu Lotniczego; pod bombami zginął jego dowódca kmdr por. Edward Szystowski. Wodnosamoloty wyszły z nalotu obronną ręką, a dowódca Floty Polskiej, który był równocześnie dowódcą całości obrony Wybrzeża, kadm. Józef Unrug, rozkazał ewakuować ocalały sprzęt lotniczy na Półwysep Helski w rejon Jastarni.
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  Polska marynarka wojenna znajdowała się pod wrażeniem decyzji Naczelnego Dowództwa, w wyniku której tuż przed wybuchem wojny, 30 sierpnia, trzy najnowsze kontrtorpedowce polskie: „Burza”, „Grom” i „Błyskawica”, odpłynęły w kierunku cieśnin duńskich i schroniły się w portach Wielkiej Brytanii. A przecież oczywistym zadaniem marynarki polskiej było przerwanie lub co najmniej utrudnienie komunikacji morskiej między Rzeszą i Prusami Wschodnimi, aby nie dopuścić do zbyt szybkiego wzmocnienia sił ofensywnych działającej z terytorium Prus 3. armii niemieckiej. Według oceny niemieckiej, działania takie miały duże szanse powodzenia dzięki nowoczesności zbudowanych za granicą okrętów, dzielności oficerów i dobremu wyszkoleniu załóg okrętowych. Jednak koniec polskiej floty w razie pozostania na Bałtyku nie mógł budzić wątpliwości.


  Po odpłynięciu do Anglii dywizjonu kontrtorpedowców możliwości zmierzenia się polskiej floty z niemiecką Kriegsmarine wybitnie zmalały. Pełna chwały epopeja morska „małej floty” została odsunięta w przyszłość. Trzon pozostałej na Bałtyku floty tworzyły stawiacz min „Gryf” i kontrtorpedowiec „Wicher” z dywizjonem minowców klasy „Czajka”, tak zwanych „ptaszków”. Siłę ofensywną stanowiło pięć okrętów podwodnych: „Wilk”, „Ryś”. „Żbik”, „Orzeł” i „Sęp”. Poza tym Dowództwo Morskiej Obrony Wybrzeża rozporządzało starym krążownikiem „Bałtyk” oraz kilkoma starymi łodziami torpedowymi i kanonierkami. Flota handlowa o łącznej wyporności około 130 tysięcy ton i stosunkowo liczna flotylla rybacka zasilić mogły marynarkę personelem nawigacyjnym i łodziami pomocniczymi do służby stawiania lub poławiania min. Były ona w większości poza Bałtykiem[1].


  Tymczasem Niemcy czynią wszechstronne przygotowania do ataku na polskie Wybrzeże. Do działań lądowo-morskich przeciwko Polsce została wyznaczona flota pod dowództwem adm. Albrechta w składzie dwóch pancerników: „Schleswig-Holstein” i „Schlesien”, trzech krążowników: „Nürnberg”, „Leipzig” i „Köln”, dziewięciu nowoczesnych niszczycieli, siedmiu okrętów podwodnych przystosowanych do płytkiego dna Bałtyku, a prócz tego dziewięciu ścigaczy i około 50 mniejszych jednostek przeznaczonych głównie do służby eskortowej, zwalczania okrętów podwodnych i akcji poławiania min. Do zadań „osłony” Wybrzeża adm. Albrecht otrzymał 506. grupę lotniczą stacjonującą w Piławie. Prócz tego komendantury portów niemieckich zorganizowały flotylle osłony wybrzeży z parowców przerobionych na okręty strażnicze i z kutrów rybackich przystosowanych do poławiania min.


  W nocy z 31 sierpnia na 1 września niemieckie jednostki Floty Bałtyckiej zajęły – przy sprzyjających warunkach – wyznaczone pozycje. Krążowniki stanęły na środkowym Bałtyku, kontrtorpedowce (niszczyciele) utworzyły olbrzymi łuk od Rozewia aż po Krynicę Morską i flotylla poławiaczy min rozwinęła się między linią kontrtorpedowców a polskim wybrzeżem – tuż za zasięgiem polskich baterii nadbrzeżnych w Redłowie, na Oksywiu i Helu. Oddział blokadowy, wzmocniony starymi poławiaczami min, kontrolował pozycje blokujące artylerii, a 3. flotylla poławiaczy min strzegła drogi na Piławę. Pancernik „Schleswig-Holstein”, który jeszcze 25 sierpnia wszedł do portu gdańskiego z „wizytą kurtuazyjną”, ustawił się naprzeciw półwyspu Westerplatte[2].


  Niemiecka flotylla z wielką ostrożnością podchodziła do Zatoki Gdańskiej, gdyż uważała, że jest ona aż po równoleżnik 55° zaminowana przez flotę polską. Tymczasem Kierownictwo Marynarki dopiero 29 sierpnia wydało rozkaz położenia przybrzeżnych zagród minowych, niewykonany do chwili wybuchu wojny. Niemniej główne akcje niszczycielskie w pierwszych dniach wojny – poza ogniem podstępnie wprowadzonego pancernika „Schleswig-Holstein” – prowadziło lotnictwo bombowe i nurkowce nieprzyjaciela.


  1 września o godzinie 14 nastąpił nalot bombowy na Gdynię i Oksywie, który wyrządził szkody w urządzeniach i warsztatach portowych. Zaskoczona przy obiedzie bateria nadbrzeżna „Canet” poniosła straty – 13 zabitych. W porcie na Oksywiu zostały zatopione okręty pomocnicze „Mazur” i „Nurek”, przy czym zginęło około 50 marynarzy. Wieloletni dyrektor Szkoły Morskiej w Gdyni, kpt. St.W. Kosko, został ciężko kontuzjowany i zmarł w szpitalu. Szczególnie piękną postawę wykazała załoga starego torpedowca „Mazur”, prowadząc z lotnictwem wroga walkę jeszcze wówczas, gdy już woda zalewała pokład tonącego okrętu[3]. Już wcześniej wyszły z portu gdyńskiego „Wicher” i „Gryf – na skutek ostrzeliwania portu z dział pancernika „Schleswig-Holstein”, unikając w ten sposób od groźnego nalotu. Poniesione przez wojsko i ludność straty wywarły na obrońcach deprymujące wrażenie. Wprawdzie baterie przeciwlotnicze zestrzeliły kilka stukasów, ale dysproporcja między atakiem i obroną była rażąca.


  O godzinie 17 jednostki floty nawodnej otrzymały rozkaz postawienia zagrody minowej w zatoce. W tym celu „Gryf” załadował na redzie w Jastarni 290 min, tymczasem zaś przeznaczony do ubezpieczenia akcji od Piławy kontrtorpedowiec „Wicher” oczekiwał w Zatoce Puckiej nadejścia nocy. Okręty podwodne wypłynęły z portów w Gdyni i Helu, aby zająć swoje sektory wachlarzem wzdłuż morskiego brzegu mierzei helskiej. Okręt podwodny „Orzeł” zanurzył się w akwenie Zatoki Gdańskiej, który wyznaczała linia brzegowa oraz linia łącząca cypel Helu z ujściem Wisły.


  Około godziny 18 na dwóch trzecich odległości z Gdyni do Helu cały zespół polskich okrętów nawodnych został zaatakowany przez bombowce nurkowe. Dywizjon trałowców, rozluźniwszy szyk, utworzył nad obciążonym minami „Gryfem” osłonę przeciwlotniczą. Jednak piloci niemieccy świadomi byli położenia polskiej flotylli i z tym większą zaciek-łością atakowali „Gryfa”. Wskutek wybuchu bomby w bezpośrednim sąsiedztwie okrętu uszkodzeniu uległ ster elektryczny, poniosła znaczne straty również załoga, wśród innych zginął rażony odłamkami dowódca okrętu, kmdr ppor. Stefan Kwiatkowski. Jego zastępca, kpt. Wiktor Łomidze, w obawie przed zniszczeniem pełnym trafieniem okrętu, rozkazał wyrzucić w morze cały zapas nieuzbrojonych min. Równocześnie uszkodzeniu uległ minowiec „Mewa”, którego dowódca, kpt. Wacław Lipkowski, został ciężko ranny. W tych warunkach akcja stawiania zagrody minowej została odwołana[4].


  Po nalocie „Wicher” pod dowództwem kmdr. por. Stefana de Waldena, niepowiadomiony o odwołaniu akcji stawiania min, odpłynął na wyznaczoną mu pozycję około 10 mil na zachód od Piławy. Była spokojna, jasna noc. Ze względu na dyskrecję i oszczędność paliwa okręt szedł tylko na jednym ze swych trzech kotłów. Wtem z kierunku Piławy wypłynęły dwa niemieckie niszczyciele, kierując się na pełne morze. Polski kontrtorpedowiec zmienił kurs i towarzyszył, niewidoczny, okrętom niemieckim. Mimo że oba okręty znajdowały się w zasięgu polskich torped, kmdr de Walden nie odważył się ich zaatakować, w obawie, by nie ściągnąć floty niemieckiej w rejon stawiania min, pozostawił więc nieprzyjaciela i wrócił na poprzednią pozycję.


  Była to noc coraz lepszych okazji. Przed polskim kontrtorpedowcem przepływał teraz lekki krążownik typu „Köln”, z kursem wprost na Nowy Port. W blasku wschodzącego właśnie księżyca jego sylwetka odcinała się wyraźnie na horyzoncie. Załoga automatycznie rzuciła się do wykonania czynności bojowych. Odległość 5000 metrów, 4500 metrów. Wszystkie lufy zostały skierowane na cel. Krążownik idzie z dużą szybkością. Oczy oficera torpedowego błyszczą w poświacie księżyca.


  – A może jednak? – odzywa się z ciemności głos zastępcy kmdr. de Waldena.


  W tym świetle, w tej pozycji salwa torpedowa nie może chybić, ale z chwilą jej oddania zatoka zaroiłaby się od niemieckich niszczycieli. Wówczas flotylla minująca nie wykonałaby zadania i nie uszła przed pościgiem.


  – Rozkaz operacyjny nie pozostawia nam swobody działania – odpowiada komandor.


  W ten sposób świetna okazja do zmierzenia się z flotą niemiecką na Bałtyku minęła bezpowrotnie, o świcie bowiem flotylla niszczycieli niemieckich odpłynęła na Morze Północne. O godzinie 1 w nocy „Wicher” stanął na redzie portu w Helu. Wtedy dopiero jego załoga dowiedziała się, że operacja minowania, tak zwany plan „Rurka”, została odwołana.


  Rano dnia 2 września „Wicher” i „Gryf otrzymują rozkaz wygaszenia kotłów i wyokrętowania załogi. W ten sposób oba okręty stały się w porcie helskim nieruchomymi bateriami. Rozkaz ten wywarł bardzo ujemny wpływ na morale załóg.


  Komandor de Walden wysunął propozycję wyprawy na Nowy Port, aby ostrzelać pancernik „Schleswig-Holstein”, który wykonywał już drugi dzień bezkarnie „ćwiczenia artyleryjskie” przeciw polskiej załodze na Westerplatte. Podobnie oficerowie dywizjonu lotniczego wystąpili z prośbą o zarządzenie nocnej wyprawy bombowej na pancernik. Dowódca Floty odrzucił obie propozycje, aby nie dawać hitlerowskiej propagandzie argumentu o zaczepnym charakterze polskich przygotowań wojennych na morzu. Dowódca „Wichra” prosił wieczorem 2 września o zgodę na przedarcie się przez niemiecką blokadę i skierowanie się przez Sund do Wielkiej Brytanii. Kontradmirał Unrug odrzucił i tę propozycję. Lufy unieruchomionych okrętów miały wzmocnić siłę ogniową „samotnego półwyspu”.


  Przez cały dzień 2 września port na Helu i znajdujące się tam okręty były przedmiotem ataków niemieckich bombowców. Mimo dużej liczby zrzuconych bomb szkody wyrządzono niewielkie. Zasadniczą rolę odegrała tu skuteczna obrona przeciwlotnicza, szczególnie ośmiu półbaterii 40-milimetrowych działek „Boforsa”. Dopiero nad ranem 3 września Niemcy zadali siłom polskim poważniejszą stratę przez zbombardowanie dywizjonu lotnictwa morskiego. Tak więc stronie polskiej przepadła znowu szansa działań zaczepnych w basenie Morza Bałtyckiego.


  3 września nastąpiła pierwsza wymiana strzałów pomiędzy flotą niemiecką a stałą i okrętową artylerią polskiej bazy morskiej na Helu, której trzon stanowiła bateria czterech nowych dział „Boforsa” o kalibrze 152 mm, tak zwana bateria cyplowa im. H. Laskowskiego. Dwa torpedowce niemieckie, w tym okręt flagowy „Leberecht Maass”, pod dowództwem kadm. Lütjensa, pojawiły się około godziny 7 w Zatoce Gdańskiej, w odległości 17 kilometrów na południe od cypla helskiego. Oba okręty były bacznie z półwyspu obserwowane, toteż gdy otworzyły ogień, natychmiast odpowiedziały im działa polskich okrętów, a wkrótce także bateria Laskowskiego. W pojedynku tym Polacy zademonstrowali świetne wyszkolenie swoich artylerzystów okrętowych, szczególnie znany w całej flocie strzelec artyleryjski „Wicher”.


  Wprawdzie „Leberecht Maass” uzyskał kilka trafień do „Gryfa”, jednak „Wicher” – prowadząc ogień do drugiego w szyku niszczyciela – zdobył nad nim z miejsca zdecydowaną przewagę, poważnie go uszkadzając. Następnie przeniósł ogień na „Leberecht Maass”, zadając mu straty w załodze i powodując znaczne uszkodzenia tarcz ochronnych. Po niespełna pięciu minutach Niemcy przerwali ogień i pod zasłoną dymną uszli z pola walki[5].


  Ta nieudana próba ataku przekonała niemieckie dowództwo, że nie warto nawijać się pod lufy polskich okrętów. Wobec tego rzucili oni na Hel znowu lotnictwo. Tym razem skuteczność nalotów była znacznie większa niż poprzedniego dnia. Nurkowcom udało się trafić czterema bombami kontrtorpedowiec „Wicher”, a w ciągu nalotów popołudniowych zatopić kanonierkę „Generał Haller” i wywołać pożar ropy na „Gryfie”, który w ciągu kilku następnych dni został strawiony ogniem. W ten sposób w trzecim dniu wojny zostały wyeliminowane największe polskie jednostki morskie na Bałtyku. Dywizjon minowców schronił się w porcie w Jastarni.


  Tymczasem w Zatoce Gdańskiej między polskimi okrętami podwodnymi i flotyllą poławiaczy min wroga doszło do szeregu starć, w wyniku których kilka niemieckich jednostek doznało uszkodzeń. Jednak na płytkich wodach zatoki okrętom podwodnym groziło wytropienie przez liczne trałowce niemieckie, które przystąpiły do akcji w południowej części Zatoki Gdańskiej. Wobec tego Dowództwo Floty 6 września przesunęło dywizjon okrętów podwodnych na środkowy Bałtyk, wyznaczając poszczególnym jednostkom nowe sektory między Bornholmem i Piławą i odrywając je od bezpośredniej obrony Wybrzeża.


  Przyszły bohater niezwykłej odysei ORP „Orzeł” opuścił swój niebezpieczny rejon jeszcze 4 września. Okręt ten, próbując o godzinie 16 wyjść na głębokość peryskopową, został obrzucony bombami. Z dziesięciu zrzuconych na „Orła” bomb jedna padła niebezpiecznie blisko lewej burty i tak silnie wstrząsnęła kadłubem, że załoga ledwie utrzymała się na nogach. W tych warunkach kmdr Kłoczkowski postanowił w nocy odpłynąć z zagrożonego obszaru na północ i udać się w kierunku Gotlandii.


  Po wynurzeniu się około północy odebrano telegram „Rysia”:


  – Jestem osaczony! Proszę o pomoc![6]


  Ale udzielenie pomocy nie leżało w możliwościach „Orła”, toteż popłynął dalej.


  Obrona Westerplatte i Poczty Polskiej w Gdańsku


  Dostęp Polski do morza stanowił jeden z zasadniczych postulatów programu odbudowy państwa w 1918 roku, gdyż zapewniając kontakt z całym światem, warunkował rozwój gospodarczy kraju. „Wiatr od morza” był zawsze wyrazem tęsknoty narodu do potęgi i wielkości. Jednak postanowienia traktatu wersalskiego, przyznając nowo odbudowanemu państwu polskiemu 70-kilometrowy odcinek wybrzeża, wyłączały z niego Gdańsk, który wprawdzie pozostawał w obrębie polskiego obszaru celnego, ale funkcjonowanie jego określał statut „wolnego miasta”. Gdańsk od pierwszych lat niepodległości był przyczyną wielu konfliktów i trudności gospodarczych, z którymi borykać się musiały kolejne rządy. W tych warunkach już w 1920 roku zapadła uchwała sejmowa, aby wybudować własny port na Bałtyku, nie rezygnując – rzecz prosta – z przysługujących Polsce praw do Gdańska, którego możliwości przeładunkowe były w pełni spożytkowane. I tak w 1922 roku na piaskach i torfowiskach Gdyni Chyloni zaczęto budować polski port nad Bałtykiem. Rozbudowa Gdyni, jej portu i urządzeń przeładunkowych, osiedli, instytucji i życia kulturalnego, jest w okresie dwudziestolecia Polski międzywojennej zjawiskiem wyjątkowym. Gdynia z niewielkiej wioski rybackiej w ciągu kilkunastu lat rozrosła się w pierwszy port w basenie Morza Bałtyckiego, a połączona z czasem specjalną linią kolejową ze Śląskiem – stała się przedmiotem dumy całego narodu. Wyrazem stosunku Polaków do Bałtyku była piosenka śpiewana z upodobaniem przez wojsko i marynarzy, hufce przysposobienia wojskowego i drużyny harcerskie:


  Morze, nasze morze!


  Wiernie ciebie będziem strzec.


  Mamy rozkaz cię utrzymać,


  albo na dnie, na dnie twoim lec,


  albo na dnie z honorem lec.


  Nikt jednak nie przypuszczał, że to rzewne ślubowanie stanie się dosłownie zadaniem bojowym, zrealizowanym w rzeczywistości wojennej 1939 roku. Wprawdzie mało kto mógł się łudzić, że ów skrawek wybrzeża, połączony z resztą kraju 150-kilometrową kiszką „korytarza”, da się obronić, ale nikomu nawet przez myśl nie przeszło, by go oddać bez walki. Oto jest geneza bohaterskich walk nad Bałtykiem, walk, które trwały tyleż samo co obrona reszty kraju. A znaczy to, że nie sposób wyobrazić sobie Polski bez morza, że wybrzeże Bałtyku jest integralnie związane z całością państwa, zarówno rytmem życia, jak i walki, pomyślności i klęski. Prawda ta najpełniej wyraziła się na terenie Gdańska.


  W Wolnym Mieście było wiele polskich placówek administracyjno--gospodarczych – Urząd Celny, Gdańskie Biuro PKP, Poczta Polska oraz Wojskowa Składnica Tranzytowa na Westerplatte. Te ostatnie okryły się we wrześniu 1939 roku nieśmiertelną sławą.
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  Oddział strzegący na Westerplatte przeładunków materiałów wojskowych składał się z 2 oficerów, 20 podoficerów i 66 szeregowych. Dopiero w czasie narastającego w Gdańsku zagrożenia nazistowskiego udało się komendantowi Składnicy mjr. Henrykowi Sucharskiemu w największej tajemnicy zwiększyć stan załogi do około 210 ludzi[7]. Trzon załogi Westerplatte stanowiła silna kadra podoficerska, w liczbie ponad 70 oficerów, w tym trzech chorążych, którzy zajmowali stanowiska oficerskie.


  Siła ogniowa tej izolowanej placówki, która wkrótce miała się znaleźć na ustach całego kraju, również została wzmocniona. Ostatecznie składała się ona ze 160 karabinów powtarzalnych i 40 pistoletów oraz łącznie 41 ręcznych, lekkich i ciężkich karabinów maszynowych. Wsparcie artyleryjskie miały zapewnić 2 armatki przeciwpancerne 37 mm, 4 moździerze 81 mm i 1 działo trzycalowe, przemycone w lipcu 1939 roku przez kpt. rezerwy Franciszka Dąbrowskiego[8]. Pod względem siły ogniowej załoga Westerplatte odpowiadała mniej więcej batalionowi piechoty. Lecz właściwa jej trwałość opierała się na starannej rozbudowie stanowisk bojowych i połączeniu ich ogniem. Obrona rozporządzała sześcioma stanowiskami betonowymi, oficjalnie noszącymi nazwę „wartowni”, które faktycznie rozbudowano jako umocnione stanowiska. Były one odporne na zmasowany ogień artylerii lekkiej i pojedyncze trafienia artylerii ciężkiej. Ponadto tuż przed wojną zbudowano kilka stanowisk ziemnych, tzw. „placówek”. Załogę ożywiał duch niezłomnej walki, a bezustanna czujność i spokój dowództwa zapewniały celowe i konsekwentne jej przeprowadzenie.


  1 września o godzinie 4.45 dwa wystrzały armat dużego kalibru targnęły powietrzem. Liczne ptactwo półwyspu zerwało się z wrzaskiem i łopotem skrzydeł wśród łamiących się gałęzi i drzew. To pancernik „Schleswig-Holstein” składał na Westerplatte swe kurtuazyjne „wizytówki”. Jeszcze nie przebrzmiał huk wybuchów armatnich, gdy silna eksplozja zniszczyła główną bramę wjazdową. Działania niemieckie były ze sobą ściśle zsynchronizowane. Po gwałtownej nawale ogniowej w wyłomie muru ukazała się kompania szturmowa niemieckiej marynarki.


  Chorąży Jan Gryczman z napięciem oczekiwał podejścia Niemców do placówki „Prom” na najbliższą odległość. Gdy można już było rozróżnić ich twarze, lunął deszcz pocisków z karabinów maszynowych, a grenadierzy wyrzucili granaty. Cel był tak dobrze widoczny, że załoga placówki mogła trafiać bez trudu. Niemcy osłupieli: nie spodzie wali się takiego przyjęcia. Zaczęli bezładnie tłoczyć się dookoła i strzelać na wszystkie strony z pistoletów maszynowych. Wreszcie nie wytrzymali ognia obrony.


  – Mein Gott! Wasser! Hilfe! – rozległy się naraz wołania[9].


  Po tym nieudanym ataku Niemcy musieli się wycofać, pozostawiając na przedpolu wielu zabitych. Wśród innych padł tego dnia także dowódca kompanii szturmowej przywiezionej z Kłajpedy. Atak na inne punkty został tak samo odparty. Niepoślednią rolę odegrały tu zawczasu przygotowane zasieki z drutu kolczastego, szczególnie zaś ukryte w trawie potykacze. Krótka chwila przerwy pozwoliła obrońcom na zorganizowanie przeciwdziałania. Wysłany przez dowódcę placówki „Prom” patrol wysadza przy bramie wjazdowej wartownię policji gdańskiej. W kierunku gniazd ogniowych nieprzyjaciela w Nowym Porcie kierują się strzały jedynego działa załogi. Moździerze dają wsparcie ogniowe placówce „Prom” od strony Wisłoujścia.


  Tymczasem „Schleswig-Holstein” podpłynął na wysokość Zakrętu Pięciu Gwizdków i z odległości 400–600 metrów zaczął razić umocnienia półwyspu ogniem bezpośrednim. Las, który gęsto pokrywał cały obszar, powoli zamienił się w pole sterczących kikutów. Jedyne działo obrońców zamilkło strzaskane celną serią, oddawszy zaledwie 28 wystrzałów. Do dowództwa nadchodzą pierwsze wiadomości o stratach. Zginęli: st. sierż. Wojciech Najsarek, kpr. Kowalczyk i strzelec Bronisław Uss. Porucznik Leon Pająk został ciężko ranny na placówce „Prom”. Jednak i tym razem natarcia niemieckie zostały odparte przed linią wartowni. W dniu tym Niemcy jeszcze trzykrotnie ponawiają ostrzał polskich pozycji na Westerplatte z pancernika i baterii lądowych z Wisłoujścia i Brzeźna. Od nieustannych wybuchów półwysep dygoce i chwieje się pod nogami. Przed zmierzchem wychodzi ostatnie tego dnia natarcie, lecz i ono załamuje się w ogniu broni maszynowej Polaków.


  W centrum Gdańska, przy placu Heweliusza, równie zdecydowany opór stawiła Niemcom Poczta Polska. Była to na terenie Wolnego Miasta nie tylko placówka urzędowa, ale także instytucja życia narodowego i kulturalnego Polaków. Poczta Polska miała własną orkiestrę, prowadziła klub sportowy, występowała okazale na zewnątrz w dniach rocznic i świąt narodowych. Jej pracownicy, których liczba wynosiła 125, mieli obowiązek utrzymania łączności między polskimi władzami w Gdańsku i – w miarę możności – z krajem. Zawczasu powstała tu zakonspirowana organizacja samoobrony, a listonosze polscy – wobec prowokacji hitlerowskich – na długo przed wybuchem wojny przypominali raczej żołnierzy niż urzędników.


  Krytycznej nocy w czerwonym gmachu poczty znajdowało się około 60 pracowników. O godzinie 4.30 dyżurujący przy centrali telefonicznej Bernard Binnebesel zawiadomił Konrada Guderskiego, że połączenia telegraficzno-telefoniczne poczty zostały zerwane[10]. Guderski natychmiast zarządził pogotowie całej załogi i rozkazał wydać broń, o której dotychczas wiedzieli tylko wtajemniczeni. Równocześnie stwierdzono, że ludność z domów wokół poczty została usunięta, ewakuowane zaś domy obsadziło wojsko.


  O świcie 1 września, gdy prawie równocześnie z salwą pancernika „Schleswig-Holstein” oddziały policji gdańskiej oraz SS „Heimwehr-Danzig” zaatakowały Pocztę Polską, zastały ją gotową do obrony. W kierunku napastników posypały się serie pocisków z karabinów maszynowych i pistoletów. Hitlerowcy gdańscy wysadzają ścianę, przez którą budynek poczty sąsiaduje z rewirem policji. Dowódca obrony, „Konrad”, rzuca w kierunku przedzierających się Niemców granat, który eksplodując zbyt blisko – rani go śmiertelnie. Dowództwo obejmuje Alfons Flisykowski, kierownik samoobrony z okresu przygotowań. Atak Niemców zostaje odparty ogniem karabinów maszynowych. Napastnicy wprowadzają do akcji działo polowe – na odległość 50 metrów, a gdy i to nie odnosi skutku, ostrzeliwują gmach na rozkaz gen. Eberhardta z działa ciężkiego. Załoga twierdzy dwoi się i troi, aby odeprzeć ponawiające się ataki. Wśród obrońców mnożą się zabici i ranni, lecz inni trwają na posterunkach. Szczególnym bohaterstwem odznaczają się starszy asystent Alojzy Franz, ekspedient Bruno Marszałkowski i starszy doręczyciel Franciszek Mionskowski.


  Dowództwo akcji ze strony niemieckiej obejmuje szef policji gdańskiej, pułkownik Bethke. Do działań wchodzą samochody pancerne. Saperzy niemieccy podkopują gmach od strony rewiru policyjnego, podczas gdy we fronton gmachu uderza ogień dwóch dział piechoty. Wreszcie o godzinie 17 saperzy wysadzają dynamitem odgradzający mur. Cały gmach drży w posadach, kruszą się ściany, sufity, klatki schodowe. Dym i kurz przesłaniają wszystko, oślepiają i duszą obrońców. Jednak ci nadal nie przerywają walki, choć już czas 6-godzinnego trwania na posterunku upłynął i zadanie zostało wykonane. Na maszcie wciąż powiewa biało-czerwona flaga, a pod nią walczy garstka obrońców w oczekiwaniu na odsiecz armii „Pomorze”.


  O godzinie 12 Niemcy zażądali poddania się. Wówczas Marszałkowski odrzekł:


  – Nie może być mowy o poddaniu się. Walczymy do ostatniego tchu!


  Następuje punkt kulminacyjny hitlerowskiego bestialstwa. Niemcy podjeżdżają motopompami i oblewają gmach benzyną i benzolem, po czym podpalają go miotaczami płomieni. Polacy opuszczają kolejne górne piętra, walczą bez nadziei zwycięstwa. Wyczerpani do ostatka, osmaleni dymem, ranni i poparzeni kapitulują około godziny 19, po 14 godzinach bezustannej walki. Pada jeszcze śmiertelnie ugodzony dyrektor Okręgu Pocztowego w Gdańsku dr Jan Michoń, gdy z białą flagą opuszcza gmach poczty. Również po zaprzestaniu walki ginie w płomieniach naczelnik urzędu Józef Wąsik. Łącznie w obronie Poczty Gdańskiej padło sześciu bojowników. Sześciu innych, a wśród nich 11-letnia Erwina Barzychowska, wychowanica dozorcy poczty, umiera w szpitalu z poparzenia. 13 ciężko rannych pozostało i spaliło się w piwnicach. Resztę w liczbie 39 po miesięcznych katuszach rozstrzelano na Zaspie we Wrzeszczu. Tylko czterech obrońców, korzystając z zamieszania w chwili poddawania się załogi, zdołało ujść z rąk hitlerowskich. Byli to: W. Milewczyk, F. Mielewczyk, A. Górski oraz A. Młyński[11]. W uznaniu bezprzykładnego bohaterstwa całej załogi Poczty Polskiej w Gdańsku sztandar miejscowego koła związkowego został – na mocy uchwały Krajowej Rady Narodowej z 1946 roku – udekorowany orderem Virtuti Militari.


  Inne placówki polskie w Gdańsku nie były uzbrojone. Ich załogi miały obowiązek pozostania na stanowiskach aż do ostateczności. Za podporządkowanie się temu zarządzeniu zapłaciły życiem. Tak np. w Kałdowie hitlerowcy gdańscy urządzili w nocy poprzedzającej 1 września napad na wagon mieszkalny polskich celników. Na stacji Szymankowo zamordowali o świcie 1 września dwudziestu kilku kolejarzy, emerytowanego inspektora celnego oraz dwie kobiety. Następnie w przebraniu polskich kolejarzy ruszyli rozkładowym pociągiem na Tczew, aby podstępnie opanować most na Wiśle[12].


  Na Westerplatte noc z 1 na 2 września upłynęła spokojnie, lecz z nastaniem świtu znów rozpoczęła się piekielna muzyka artylerii. Do południa obrońcy odpierają dwa ataki Niemców. Tym razem próbują oni zaskoczyć polską obronę od strony morza, ale radzi sobie z nimi dobrze mat Bernard Rygielski obsadzający placówkę „Fort”. Od strony Orłowa i Gdyni docierają ożywione odgłosy kanonady. Czyżby stamtąd nadchodziła już pomoc? Lecz nie! Komunikat radiowy donosi o ciężkich walkach obronnych na całej granicy. Wódz Naczelny pozdrawia załogę Westerplatte. Spiker radia w Warszawie ogłasza:


  – Westerplatte jeszcze się broni!


  Istotnie, „jeszcze”, gdyż zadaniem Składnicy było trwać w obronie tylko 12 godzin, do czasu przybycia odsieczy. Po odparciu drugiego ataku zalega chwilowa cisza. Ale jest to cisza przed nowym ciosem. Niemcy kończą ewakuację mieszkańców Nowego Portu, aby zapewnić swobodę bombardowania polskiego bastionu. Podpalają także zabudowania Rady Portu w celu oczyszczenia pola ostrzału dla pancernika.


  I oto późnym popołudniem około 17 złowrogie wycie podrywa obrońców Westerplatte na nogi. Potężne wybuchy wstrząsają posadami koszar i wartowni. W powietrze wylatują kaskady ognia i ziemi, cały półwysep staje w obłokach dymu. To eskadry niemieckich nurkowców niosą śmierć i zniszczenie. Kapitan Franciszek Dąbrowski wybiega na plac. Kto żyw, przywiera ciasno do ziemi, ścian, załomów. Łączność z wartowni nie działa, nikt nie odpowiada. Nadlatują nowe fale stukasów, zrzucając serie bomb kruszących i zapalających. Kapitan wraca do kabiny bojowej wartowni nr VI obok dowództwa: widać stąd wszystkie wartownie. Przedpole jest pełne lejów, zwalonych drzew i palących się bomb. Niestety, wartownia nr V jest zniszczona, a cała obsługa pod jej gruzami, podobnie wartownia nr II[13]. Załoga w dniu tym miała 9 zabitych i wielu rannych. Bomba przebiła także dwa stropy budynku koszarowego wraz z pomieszczeniem dowództwa. Cała sieć telefoniczna z wartowniami zerwana. Rozbite też zostały oba moździerze. Ponieważ armatki umilkły już, obrońcy nie mają ani jednego działa. Wyniki nalotu silnie wstrząsnęły załogą. Na rozkaz komendanta Składnicy rzucono się do niszczenia akt tajnych i szyfrów, gdyż wydawało się zupełnie pewne, że natychmiast wyjdzie natarcie. Jednak Niemcy pokazali się dopiero o godzinie 20, gdy załoga już ochłonęła i przyjęła ich ogniem. Próby desantu od strony Nowego Portu zostały pokrzyżowane przez placówkę „Przystań”. Nocy tej obrońcy nie zmrużyli oka – patrolowali półwysep i usuwali uszkodzenia łączności.


  I tak godzina po godzinie, dzień po dniu bohaterska załoga Westerplatte wchodzi na drogę swojej historycznej chwały, świadoma beznadziejnej sytuacji, ale i ogromnej roli moralnej. Najgorzej jest z rannymi. Bezustanne bombardowanie, szczególnie ciężkimi moździerzami, podważyło konstrukcje żelbetowe; ściany koszar i wartowni wyginają się i pękają. Nie ma gdzie ukryć rannych, nie ma czym bandażować ran ani przeprowadzić operacji. Niektórzy są powtórnie ranni, u innych występują początki gangreny. Lekarz załogi, kpt. Mieczysław Słaby, stwierdził w oddziale dyzenterię. Dowódcy placówek zwracają się z prośbą o zmianę ludzi, ale brak jakichkolwiek rezerw: wszyscy są bez przerwy w akcji.


  Niemałe pokrzepienie dla załogi przyniosły komunikaty polskiego radia: o ofensywie Francji na linię Zygfryda, o rajdzie kawalerii polskiej w głąb Prus Wschodnich, o wpłynięciu floty brytyjskiej na wody Bałtyku. Jednak rzeczywistość bezpośredniego pola walki stawała się coraz groźniejsza. Rankiem 4 września działa z pancernika „Schleswig-Holstein” rozpoczęły znów morderczy ogień. Ale tym razem dołączyły do niego działa z kontrtorpedowca „Von der Groeben” i torpedowca „T-196” z pełnego morza. Kontradmirał Lütjens w specjalnym rozkazie podkreślił wagę wyczerpania obrońców, aby zmusić ich do złożenia broni. Niemców w najwyższym stopniu gniewał fakt, że garstka szaleńców urąga ich świeżo ogłoszonej suwerenności nad Gdańskiem i jedynie ogniem odpowiada na propozycję poddania się. Toteż w odpowiedzi na każdy komunikat rozgłośni warszawskiej o trwaniu Westerplatte Niemcy okładają wyspę gęstymi salwami artylerii.


  Ostrzeliwanie okrętów z kierunku morza kończy się poczęstunkiem placówki „Przystań”. Szczęściem ostatnie strzały padają na Nowy Port, przynajmniej na chwilę obezwładniając górujące nad półwyspem punkty i stanowiska na wieżach oraz magazynach portowych. Ta drobna satysfakcja miała Polakom zastąpić rzeczywistą pomoc. Przed północą tego dnia nieprzyjaciel próbuje zawładnąć wartownią nr I i placówką „Fort”, aby pod osłoną falochronu przedostać się wzdłuż brzegu morskiego do wartowni nr IV, zdobyć ją przez zaskoczenie i obejść obronę od tyłu. Ale i to się nie udaje. Mimo skrajnego wyczerpania załoga „Fortu”, z matem Rygielskim na czele, wypiera przeciwnika granatami i zadaje mu duże straty.


  Równocześnie z akcją przeciwko półwyspowi coraz bliżej wybrzeża podpływają flotylle poławiaczy min, by oczyścić południowy rejon Zatoki Gdańskiej. Jednak silny ogień polskich baterii nadbrzeżnych z Redłowa i Oksywia zmusza Niemców do zaprzestania akcji i wycofania się na północny wschód. Znów jakaś pociecha dla obrońców.


  W dniach 5 i 6 września Niemcy kierują na Westerplatte ze wszystkich stron ogień baterii lądowych; polską placówkę bombarduje również lotnictwo marynarki nieprzyjaciela. To, co się dzieje na półwyspie, trudno już nazwać ogniem – to zwarty grad stali. Do dział niemieckich dołączają się tak groźne dla żelazobetonowych umocnień moździerze najcięższego kalibru. W powietrzu zawisa ściana pyłu betonowego.


  – Gaz! – Strwożone głosy elektryzują obrońców. Żołnierze pośpiesz-nie wkładają maski.


  Kolejne natarcie niemieckie od strony lądu znów wycofuje się bez wyniku. Wzrastające jednak wyczerpanie i straty załogi, przede wszystkim zaś tragiczny los rannych ukazywały inną perspektywę obrony. 5 września wieczorem mjr Sucharski zwołał odprawę oficerów, chorążych i starszych podoficerów w sprawie celowości dalszego oporu. Odprawa skończyła się decyzją dalszego trwania.


  Około godziny 22 cały brzeg morski półwyspu zajaśniał od reflektorów flotylli poławiaczy min. Niezwykle silne światło dociera wzdłuż drogi od plaży aż do koszar, rozjaśnia wnętrze punktu oporu, oślepia obsadę.


  Po chwili, gdy nad półwyspem zapada zupełna ciemność, ciszę przerywa silna strzelanina i wybuchy granatów ręcznych. To placówki „Fort” i „Tor Kolejowy” odpierają nowy wypad Niemców. 6 września wychodzi silne uderzenie batalionu pionierów szturmowych Wehrmachtu, ale – jak i poprzednie – załamuje się w ogniu maszynowym wartowni i placówek. Obrońcy w szaleńczej walce tracą rachubę czasu, nie widzą już niczego poza zniszczonym terenem przedpola i wychylającymi się od czasu do czasu baniastymi hełmami ze swastyką. Pod wieczór ze stanowiska dowodzenia nadchodzi ostrzeżenie:


  – Czołgi![14]


  Obsługi karabinów maszynowych ładują amunicję przeciwpancerną. Nie słychać jednak warczenia silników ni zgrzytu gąsienic. Natomiast z kierunku stacji wzbija się kłąb czarnego jak smoła dymu. To Niemcy podsunęli cysternę z ropą naftową. Nasza obrona zatrzymała popychającą ją drezynę, lecz ropa wybuchła płomieniem, grożąc pożarem wyschniętego lasu. Obrońcy spoglądają na ogień z uczuciem grozy i bezsilności.


  Szósty dzień obrony ma się ku schyłkowi. Umilkły już rozgłośnie w Katowicach i Krakowie, w Poznaniu i Łodzi. Wieczorne komunikaty niemieckie donoszą o zarządzonym odwrocie polskich frontów. Major Sucharski ponownie przedstawia tragiczne położenie załogi i podaje do wiadomości, że w wypadku nowych zniszczeń i strat zarządzi przerwanie walki. Przez noc obrona trwa bez zmrużenia oka.


  Dzień 7 września, godzina 4 rano. Rozpoczyna się huraganowy ogień artylerii i moździerzy. Cały półwysep znajduje się pod ulewą stali. Nie sposób już się zorientować, skąd lecą pociski i jakiego są kalibru. W obłokach dymu i kurzu walą się kikuty drzew, drżą resztki fortyfikacji, dygoce ziemia. Gdy ogień umilkł, wyszedł generalny – trzynasty – szturm Niemców. „Nacierające oddziały – jak podaje historyk niemiecki – dotarły prawie do centrum Westerplatte. Wysadziły co prawda kilka umocnień, lecz na skutek bohaterskiej postawy obrońców i ich determinacji musiały jeszcze raz się wycofać”.


  Komendant jednak podejmuje nieodwołalną decyzję kapitulacji. Osobiście staje w oddziale parlamentariuszy i udaje się w stronę nieprzyjaciela.


  – Biliście się dzielnie – przyznaje dowódca sił gdańskich gen. Eberhardt, podnosząc rękę do daszka czapki[15]. Dowódcy obrony w dowód uznania wręcza szablę.


  To drobne zwycięstwo niemieckie w całokształcie działań 1939 roku zostało przez nich okupione ciężkimi stratami. Pierwszego tylko dnia padło pod ogniem obrońców Westerplatte 70–100 zabitych i 120–150 rannych. Ogółem straty niemieckie w czasie 13 przeprowadzonych szturmów i wypadów wyniosły około 300 zabitych i 700–1000 rannych. Niemcy oceniali straty swoje w Gdańsku na 2000 osób[16]. Pochodziły one także w znacznej mierze od własnego ognia, który prowadzono ze wszystkich kierunków, a którego skutki, oprócz oddziałów niemieckich, odczuli także mieszkańcy Gdańska.


  Walki lądowe na polskim Wybrzeżu


  Wprawdzie polskie ośrodki nadmorskie leżały na uboczu głównego terenu działań militarnych, ale miały one tak duże znaczenie polityczne i prestiżowe, że w ocenie niemieckiego dowództwa jak najspieszniejsze ich opanowanie było konieczne. Toteż Niemcy zawczasu poczynili w tym kierunku przygotowania. Senat gdański powołał pod broń dwa pułki policji, uzbrojonej i zorganizowanej na wzór Wehrmachtu, stanowiącej pod dowództwem gen. Eberhardta brygadę piechoty ze wsparciem dywizjonu artylerii. Prócz tego z żywiołu nazistowskiego Gdańska powstał oddział SS „Heimwehr-Danzig” pod dowództwem Obersturmbannführera SS Goetzego, w sile czterech kompanii piechoty, 7 kompanii cekaem, 8 dział art. piech. i 24 armat ppanc. Na Pomorzu Zachodnim utworzono dwa pułki straży granicznej (Grenzwache) i pułk kawalerii oraz zmobilizowano 207. dywizję piechoty gen. Tiedemanna, wzmocnioną dwoma batalionami z dywizjonem artylerii wysłanej do Prus Wschodnich 12. meklemburskiej dywizji piechoty[17]. Ogółem do rozprawy z siłami polskimi w nadmorskim okręgu administracyjnym przygotowywały się siły odpowiadające trzem wielkim jednostkom.


  Jakkolwiek racje Polski do utrzymania Wybrzeża były jeszcze wyższego rzędu: równały się one kwestii być albo nie być, to jednak przygotowania do obrony nie odpowiadały w najmniejszej mierze istotnym potrzebom. Pułkownik Stanisław Dąbek, obejmując w lipcu 1939 roku stanowisko dowódcy Lądowej Obrony Wybrzeża, miał do dyspozycji zaledwie 1. i 2. morski batalion strzelców oraz Morską Brygadę Obrony Narodowej ppłk. S. Brodowskiego, która 24 sierpnia zmobilizowała dwa pełne bataliony: I Gdyński i IV Kartuski, dwa inne: II Gdyński i V Pucki utrzymały swe stany pokojowe, a III batalion MBON znajdował się w stadium organizacji. W ramach mobilizacji alarmowej (w kwietniu–czerwcu) bataliony morskich strzelców zaimprowizowały we własnym zakresie po jednym batalionie „bliźniaczym” i przekształciły się w dwubatalionowe pułki pod dowództwem podpułkowników K. Pruszkowskiego i I. Szpunara. Równocześnie 2. morski pułk strzelców, Komenda Obwodu Straży Granicznej i Kadra Floty zorganizowały z posiadanych zasobów po jednym batalionie rezerwowym: 1., 2. i 3.[18], słabo uzbrojone i licho umundurowane. W Modlinie i Pińsku znaleziono stare działa 105 i 75 mm, które dopiero w nocy z 31 sierpnia na 1 września zmontowano w warsztatach okrętowych. Kuchnie polowe zastępowano kotłami do prania, umocowanymi na wasągach[19].


  Tak więc z chwilą wybuchu wojny przy nadludzkich wysiłkach płk. Dąbka i podległych mu oficerów udało się postawić pod bronią jedenaście batalionów, z czego tylko cztery, to jest etatowe bataliony 1. i 2. morskiego pułku strzelców i zmobilizowane dwa bataliony: I i IV Morskiej Brygady ON, przedstawiały pełną wartość bojową. Inne były pstrokatą zbieraniną. Trzeba bowiem wiedzieć, że jeszcze w lecie 12 tysięcy rezerwistów (przeważnie podoficerów) z powiatów nadmorskich ewakuowano w głąb kraju. Natomiast wskutek przeoczenia władz transport broni z kraju, skierowany na Gdańsk, został przechwycony przez hitlerowców, jak zresztą przechwycone zostały i karty powołania do sierpniowej mobilizacji alarmowej, skutkiem czego kadra powołana do szeregów w głąb kraju dołączyła do swych oddziałów z opóźnieniem, dopiero po ogłoszeniu mobilizacji powszechnej – już w toku działań bojowych.


  Ogółem w dniu 1 września siły Lądowej Obrony Wybrzeża wynosiły 585 oficerów oraz 14 760 podoficerów i szeregowych, a na ich uzbrojenie składało się:


  – 10 760 karabinów powtarzalnych, często przestarzałych,


  – 232 erkaemy, 45 elkaemów, 196 cekaemów i 6 enkaemów 13,2 mm,


  – 18 granatników 40 mm i 16 moździerzy 81 mm,


  – 15 armatek przeciwpancernych 37 mm (w tym 7 wymontowanych z okrętów),


  – 29 dział artyleryjskich kalibru 75–105 mm (w tym 8 przeciwlotniczych 75 mm) na stanowiskach – bez ciągu konnego[20].


  Siły te odpowiadały mniej więcej siłom dywizji piechoty o dużych brakach materiałowych i swoistej organizacji wewnętrznej, w której bataliony musiały z reguły wykonywać zadania pułków, a kompanie wytrzymywać długotrwały nacisk dziesięćkroć silniejszego wroga.


  W „królestwie” Floty, w Gdyni, zagadnienia obrony lądowej były traktowane marginesowo. Poprzednik Dąbka, płk Sas-Hoszowski, musiał opuścić swoje stanowisko na skutek konfliktu z Dowództwem Floty. Lądowa Obrona Wybrzeża była w planach Kierownictwa Marynarki w Warszawie przysłowiowym piątym kołem u wozu. Na czele stało Dowództwo Floty ze swymi dalekosiężnymi planami działań zaczepnych na Bałtyku. Baza wojenna Floty mieściła się w Gdyni. Dopiero po 23 marca, wobec jawnego zagrożenia przez Niemców, zaczęto ją gorączkowo przenosić na Hel. Półwysep ten posiadał już poprzednio rozbudowaną obronę przeciwlotniczą, artylerię obrony brzegowej i oddzielne dowództwo, na którego czele stał kmdr Włodzimierz Steyer. Podlegał on dowódcy Morskiej Obrony Wybrzeża, kmdr. Stefanowi Frankowskiemu, do którego zadań należało również zabezpieczenie linii brzegowej od strony morza. Z tej racji również w rejonie Gdyni podlegała mu nie tylko artyleria nabrzeżna, część Floty i oddziały przeciwdesantowe, ale i środki obrony przeciwlotniczej.


  Nawet obrona Westerplatte miała ścisłe ramy organizacyjne, skonkretyzowane zadanie i określoną podległość Dowództwu Floty. Jedynie tylko piąte dowództwo: Lądowa Obrona Wybrzeża, nie rozporządzało ani kompetencjami, ani siłami i środkami, które by w przybliżeniu bodaj odpowiadały ogromowi jego zadań bojowych. Było też ono w trudnym położeniu pod względem organizacyjnym. Tak np. rozkaz operacyjny formułował dowódca armii „Pomorze”, ale jego wykonanie, polegające na zabezpieczeniu baz morskich od lądu, służyć miało Dowódcy Floty, który posiadał uprawnienia dowódcy armii. Co zaś do środków i uprawnień terenowych płk Dąbek był w kolizji z Morską Obroną Wybrzeża.


  – Przysłali mnie, abym wypił piwo, którego nawarzyli inni – powtarzał przy każdej okazji.


  Koła kierownicze marynarki bardzo poważnie liczyły się z możliwością desantu morskiego, żyjąc przez długie lata w złudnym przekonaniu, że od strony granicy zagrożenia nie ma, a więc że odcinek lądowej obrony jest martwy. Kiedy zaś to zagrożenie powstało, poczuły się bezradne i tylko żelazna wola i niezachwiana energia płk. Dąbka uczyniły z tego odcinka żywą twierdzę, tętniącą zgiełkiem trzytygodniowej blisko bitwy. Jedynym oficerem jego sztabu był do ostatnich tygodni kpt. dypl. W. Tym, na którego barki złożono sprawy planu operacyjnego, budowy umocnień, przygotowania mobilizacji w okręgu nadmorskim.


  I jeślibyśmy szukali w kampanii wrześniowej przykładu działań ruchowych, to właśnie obrona Wybrzeża daje nam pod tym względem najpełniejszy obraz. Wbrew powszechnej opinii sfer kierowniczych, płk Dąbek był przekonany o rychłym wybuchu wojny, bolał z powodu słabego przygotowania, ale z całą energią sposobił się do obrony w odosobnieniu. Od czasu objęcia swego straconego posterunku spoglądał ustawicznie na południowy odcinek obrony wzdłuż Kamiennego Potoku, który oddzielał suwerenny obszar polskiego Wybrzeża od Wolnego Miasta Gdańska. Z tego kierunku mogło bowiem już w pierwszych godzinach wojny wyjść natarcie brygady gen. Eberhardta, które przy równoczesnym uderzeniu gen. Tiedemanna od zachodu przesądziłoby niewątpliwie o losie niewielkich i w najwyższym pośpiechu zaimprowizowanych sił polskich w obszarze Gdyni. Działanie takie było bardzo ponętne, gdyż umożliwiało zajęcie polskiego portu przez zaskoczenie, co stanowiłoby wielki sukces propagandowy dla Niemców gdańskich.


  Ale 1 września od strony Sopotu wyszły tylko słabe siły kilku kompanii gdańszczan i po gwałtownym przygotowaniu artyleryjskim wtargnęły do Orłowa, Kacka Wielkiego i Kacka Małego. Pułkownik Dąbek, wierny swej zasadzie aktywnego działania, każe to wtargnięcie zlikwidować natarciem nocnym. Pięć kompanii, wspartych ogniem baterii 105 mm, wychodzi w nocy z 1 na 2 września z lasu krykuleckiego i wypiera nieprzyjaciela aż za granicę, zadając mu duże straty – są zabici, ranni i jeńcy. Ten pierwszy sukces bardzo dodatnio wpłynął na morale obrońców.


  Cóż się jednak stało z oczekiwanym uderzeniem niemieckim od zachodu? Oto rozwinięta tam 207 dywizja gen. Tiedemanna otrzymała w przeddzień wojny rozkaz przesunięcia się forsownym marszem o 40 kilometrów na południe i uderzenia na wysokości Kościerzyny, w najwęższym punkcie polskiego korytarza, w kierunku granicy gdańskiej, aby odciąć Polakom drogę odwrotu w głąb kraju. Na kierunku zachodnim nieprzyjaciel ograniczył się do działań rozpoznawczych 42. pułku Grenzwache, z łatwością wstrzymywanych przez polskie placówki Straży Granicznej i drobne oddziały Obrony Narodowej.


  Ten nieoczekiwany manewr dał w rezultacie obrońcom gdyńskim kilka dni cennego czasu na rozprawienie się z oddziałami sił gdańskich i na zorganizowanie nowych oddziałów. W nocy z 3 na 4 września płk Dąbek poprowadził osobiście wypad trzech batalionów celem wyparcia sił gdańskiej Landespolizei z Osowej i Wysokiej. Skierowany tu 2. pułk Landespolizei miał zadanie odciąć Polakom drogę ewentualnego wycofania się przez Żukowo. Pełnym rozmachu uderzeniem dwu batalionów polskich zdobyto 22 jeńców, dwie armatki przeciwpancerne, cztery kaemy i około 60 karabinów, przy czym poległo 40 Niemców. Tylko z powodu spóźnienia 1. „bliźniaczego” batalionu 2. morskiego pułku strzelców, który wciemnościach otworzył ogień do własnych zwiadowców i nie zdążył w porę wyjść na tyły, nie zdołano całkowicie zlikwidować Niemców[21]. Działania te ostudziły zapał bojowy gdańskiej Landespolizei i zmusiły ją do zajęcia postawy obronnej.


  W historycznych dniach obrony Wybrzeża ujawniły się poważne siły inicjatywy społecznej, przepojonej gorącym uczuciem patriotycznym. Licząca 130 tysięcy mieszkańców Gdynia miała liczną i w pełni świadomą klasę robotniczą. Już 1 września działacz socjalistyczny Kazimierz Rusinek zameldował dowódcy obrony gotowość zorganizowania wojskowych oddziałów robotniczych – w liczbie do 2000 ludzi. Cóż, kiedy nie było broni! Pułkownik Dąbek rozkazał zatrudnić utworzone brygady robotnicze przy budowie fortyfikacji na Oksywiu, które miało być ostatnim bastionem obronnym na Wybrzeżu. Lecz nie było i sprzętu saperskiego. Na Grabówku więc, gdzie ulokował się sztab Dąbka, zorganizowano wśród robotników zbiórkę łopat, kilofów, siekier i pił, założono warsztat naprawczy i zorganizowano kuchnie wydające strawę dla brygad i ich rodzin.


  Do budowy umocnień zgłosił się również batalion junaków w sile 500 chłopców, zatrzymanych przez wybuch wojny w obozie nad morzem w Nowej Wsi. Ponadto 300 zwolnionych więźniów stanęło do dyspozycji dowódcy obrony. 100 z nich utworzyło oddział ochotniczy przy 1. mps (morskim pułku strzelców) w Wejherowie. Uzbrojeni w siekiery, w ciągu dnia wycinali drzewa i budowali na drogach zawały i zasieki, w nocy zaś wraz z wojskiem chodzili na wypady. Prócz tego stanął tu do walki jeszcze jeden oddział: ochotnicza kompania harcerska – 120 osób, w tym 20 dziewcząt[22].


  Kwestię oddziałów ochotniczych omawiano w Komisariacie Rządu na wiele tygodni przed wybuchem wojny. Na dowódcę formacji przewidziany był płk st. sp. Marian Hyla, którego w tym celu zmobilizowano. Dowódcą I batalionu ochotniczego miał być ppłk st. sp. Stanisław Wężyk, II batalionu – mjr st. sp. Stanisław Hochfeld. Pierwsza kompania ochotnicza por. Wincentego Spyrłaka odeszła do dyspozycji 2 mps już 2 września i obsadziła przygotowane przez siebie stanowiska odwodowe w Redłowie. Na 100 ludzi tej kompanii przypadły 72 karabiny różnych systemów. Wkrótce jednak por. Spyrłak odszedł do nowo zorganizowanego szwadronu Krakusów, a 7 września na czele plutonu otrzymał zadanie bojowe – utworzenie oddziału rozpoznawczego dowództwa LOW, którego brak odczuwano[23].


  – Wasz sprzęt i ekwipunek – rzekł Dąbek do dziarskich chłopaków na koniach – wasza gotowość bojowa – to już początek bohaterstwa! Idźcie i spatrolujcie mi przedpole pod Koleczkowem!


  Rozległość obszaru obrony przekraczała nie tylko możliwość obsadzenia go siłami żywymi, ale nawet dozorowania. Linia pierwszego oporu – nie licząc odcinka między Jeziorem Żarnowieckim a morzem – biegła wzdłuż Piaśnicy, obejmowała umocnione przedpola Wejherowa, miejscowości Szemud i Chwaszczyno, a dalej przechodziła wzdłuż granicy z Gdańskiem aż po brzeg morski pod Orłowem. Długość tego łuku wynosiła 60 kilometrów, a południowe jego ramię było o 80 kilometrów odległe od najbliższego oddziału armii „Pomorze” – Pomorskiej Brygady Kawalerii w Brusach. II gdyński batalion Obrony Narodowej, który wspólnie z IV batalionem ON obsadzał Kartuzy, w chwili wybuchu wojny został ściągnięty na południe i wyszedł ze składu obrony Wybrzeża.


  Tymczasem 207. dywizja niemiecka, nie napotkawszy na kierunku swego uderzenia sił polskich, zwróciła się ku północy. IV batalion ON „Kartuzy” jako oddział wysunięty odszedł pod naciskiem Niemców na Kamień, lecz tu wpadł pod ogień placówek I gdyńskiego batalionu ON i chwilowo poszedł w rozsypkę. Dawała się odczuć zbyt pośpieszna improwizacja oddziałów i nieznajomość wojsk. Batalion ten pod zmienionym dowództwem mjr. Hochfelda zebrał się już wieczorem tego dnia, 5 września, i zluzował pod Kamieniem I kompanię I batalionu ON.


  Niemcy po łatwym opanowaniu Kartuz byli przekonani, że zajęcie polskiego Pomorza i Gdyni stanie się dla nich marszem tryumfalnym, przygotowanym przez mniejszość niemiecką. Okazało się jednak, że Pomorze trzeba było zdobywać za cenę krwi, gdyż Polacy walczyli z całą zaciekłością i determinacją, zadając 207. dywizji ogromne straty. Nie darmo Hitler wymieniał ją w swej mowie w Reichstagu obok 30. dywizji niemieckiej, która wyróżniła się bitnością i dużymi stratami w bitwie nad Bzurą, a w czasie pobytu w Gdyni przekazał wyrazy „uznania oraz głęboko odczuwanego współczucia dla jej ciężkich strat”[24].


  6 września na całej długości frontu południowo-zachodniego zarysował się silniejszy nacisk nieprzyjaciela. Zarówno dowódca 1. mps, ppłk Pruszkowski, jak i dowódcy I i IV batalionu ON, mjr S. Zaucha i mjr Hochfeld, stwierdzili na swoich przedpolach znaczne siły. Było to tak nieoczekiwane, że płk Dąbek nie chciał dać wiary tym meldunkom. Wyjechał więc w teren, aby zbadać położenie na miejscu.


  Decyzja jest krótka: odeprzeć wypadami napór nieprzyjaciela! W akcji nocnej biorą udział wszystkie rozwinięte na tym froncie oddziały, a także V pucki batalion ON w Warszkowie.


  Niestety, grupy wypadowe, natknąwszy się na silny ogień przeciwnika, nie miały powodzenia. Tylko kompania harcerska pod dowództwem por. Ludwika Dujanowicza opanowała wyznaczony sobie lasek, zdobyła dwa cekaemy i wzięła do niewoli 7 Niemców[25], 3 kładąc trupem. W wypadzie I gdyńskiego batalionu ON odznaczyli się ppor. Florian Drecki i st. sierż. Leon Mnichowski.


  7 września na froncie lądowym Gdyni znacznie uaktywnia się działanie Niemców. Powołany korpus gen. Kaupischa zdołał utworzyć z trzech odrębnie dotychczas działających ugrupowań jednolity front od ujścia Piaśnicy (do Jeziora Żarnowieckiego) po Kolibki nad Bałtykiem. Pod Wejherowem silny ogień artyleryjski przygwoździł polskie kompanie na stanowiskach, zadając im wysokie straty, 1. kompania 1. mps odnotowała tego dnia 60 zabitych. W trakcie niemieckich prób natarcia doszło do walki na białą broń, co zmusiło wroga do cofnięcia się na podstawy wyjściowe. Wypad nocny batalionu odwodowego doprowadził do rozbicia niemieckiej kompanii i zdobycia tak upragnionej przez obrońców broni. Nocy tej 1. batalion rezerwowy zdobył przejściowo baterię niemiecką; tylko z braku środków nie mógł jej zniszczyć. Zdobycz tę przypłacił życiem dowódca batalionu kpt. Jerzy Wierzbowski[26].


  Po kilkudniowej przerwie wyszło nowe natarcie brygady gen. Eberhardta. O godzinie 4.30 Niemcy uderzyli na 2. mps siłami około 4–5 kompanii w trzech, nieco rozbieżnych kierunkach. Jeden z oddziałów trafił pod silny ogień flankowy drużyny kpr. Narlocha z Krzyżowej Góry i poniósłszy duże straty (40 zabitych), wycofał się. Natarcie niemieckie na Witomino zdołało wedrzeć się do lasu, lecz tu zostało zatrzymane przez pluton pionierów i zwiadowców. Następnie przeciwnatarcie 1. batalionu 2. mps pod dowództwem kpt. J. Wysockiego wyrzuciło Niemców z lasu. Dnia tego batalion stracił 4 oficerów i 40 szeregowych. 7 września została unieszkodliwiona ogniem pancernika „Schleswig-Holstein” bateria przeciwlotnicza w Redłowie.


  Poważniejszy wyłom w polskiej obronie nastąpił 8 września na zachodnim odcinku, na który skierowało się natarcie pięciu pułków piechoty i pułku kawalerii. Od rana nad całym obszarem Wejherowa panowały samoloty wroga, ostrzeliwując z broni pokładowej napotkane oddziały 1. mps. Ten dwubatalionowy pułk strzelców obsadzał odcinek długości 10 kilometrów. Na północ od niego znajdowała się 7-kilometrowa luka aż do Warszkowa, który obsadzał V pucki batalion ON o stanie pokojowym, na południe 4-kilometrowa luka oddzielała stanowiska strzelców od IV batalionu ON. Takie same luki znajdowały się pomiędzy ośrodkami oporu w południowej części ugrupowania obronnego.


  Około godziny 10 zagrzmiały działa artylerii niemieckiej, wzmocnionej stromotorowym ogniem moździerzy. Pozycje polskie pod Wejherowem znalazły się pod ulewą żelaza. Dywizjon ciężki ostrzeliwał rozpoznane pozycje drugiej linii w Gniewowie i Zbychowie. Jednak jądro ogniowego huraganu koncentrowało się na wysuniętym bastionie obrony 1. mps pod Pętkowicami, gdzie na stanowiska 1. kompanii strzelało naraz 5–6 baterii. Na jedno działo polskie odpowiadało 30 dział niemieckich, na jeden moździerz – 36 moździerzy. Ponadto artyleria wroga górowała nad artylerią polską kalibrem i nieograniczoną ilością amunicji. Tajemnicą pozostanie, jak przy tak ogromnej przewadze sił i środków, wobec miażdżącego działania lotnictwa, udało się polskiemu dowódcy jeszcze przez blisko dwa tygodnie utrzymać nadmorski skrawek ojczystej ziemi!


  Nadeszły pełne dramatycznego napięcia wydarzenia.
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  Na samotny V batalion ON w Warszkowie wyszło uderzenie 42. pułku Grenzwache, a 5. pułk kawalerii wszedł w 7-kilometrową lukę na południe od Warszkowa – nie tylko przez nikogo niepowstrzymywany, ale nawet nie zauważony! Opóźniały go jedynie zawały leśne, zmuszając do zatrzymywania się i mozolnego usuwania plątaniny drzew i konarów. W tym położeniu V batalion ON otrzymał rozkaz wycofania się aż do Redy i Ciechocina.


  Na Żydowską Górę i w lukę na północy uderzył 32. pułk Grenzwache. Bastion obronny 1. kompanii 1. mps na wzgórzu 142 Pętkowice, dzięki dobrze przygotowanym stanowiskom, mimo nienotowanego gdzie indziej ognia artylerii, wytrzymał całodzienne natarcie 322. pułku 207. dywizji Niemców. Gorzej było ze skrzydłową 4. kompanią strzelecką na lewej, wolnej flance pułku w lesie Sopieszyno. Na jej skrzydło kierował się uporczywy atak II batalionu 48. pułku meklemburskiego, a III batalion 322. pp zaczął ją obchodzić od tyłu. W lukę natomiast między 1. mps i IV batalion ON weszły dwa bataliony 368. pp i batalion 89. pp, dążąc do opanowania nieobsadzonej przez Polaków drugiej linii obronnej w Gniewowie.


  Podpułkownik Pruszkowski zdawał sobie sprawę z grozy położenia, ale mając zapowiedziane przez płk. Dąbka przeciwuderzenie 3. batalionu rezerwowego, trwał na swych stanowiskach. Wśród zaciętych i krwawych walk zdołał utrzymać atakowany las pod Białą do wieczora. Tymczasem Niemcy posuwają się wolną luką dalej i osiągają jednym batalionem Gniewowo; resztka boryka się z zawałami leśnymi.


  Szczęściem dla polskiej obrony, południowy odcinek frontu, mimo wzmocnienia grupy Eberhardta przez 374. pp z 207. dywizji, cały dzień pozostawał bierny. Po dwukrotnej dotkliwej porażce gdańska Landespolizei nie ważyła się próbować łatwego zwycięstwa na ponętnym kierunku gdyńskim. To pozwoliło płk. Dąbkowi szukać ratunku uderzeniem niezaangażowanych w pierwszej linii batalionów.


  W tym czasie gotowość bojową uzyskał już III batalion ON, a z załóg zniszczonych jednostek Floty został zorganizowany batalion kmdr. ppor. Zygmunta Horyda, wzmocniony kompanią cekaem Kadry Floty. Bataliony te wraz z 3. batalionem rezerwowym miały wykonać z Reszek przeciwnatarcie na Leśniczówkę Biała. Lotnictwo niemieckie rozpoznawało jednak rejon Nowy Dwór–Reszki, co opóźniło wyruszenie 3. batalionu rezerwowego. Batalion marynarzy otrzymał inne zadanie, a wyznaczona do akcji 9. kompania z III batalionu ON mjr. F. Piotrowiaka nie nadeszła. W rezultacie do przeciwnatarcia wyruszył o godzinie 18 jedynie 3. batalion rezerwowy pod dowództwem kpt. Nowalsettiego.


  Pod wieczór tego dnia ppłk Pruszkowski pod groźbą całkowitego okrążenia pułku decyduje się na wycofanie na drugą pozycję obrony w Gniewowie. Kompanie jednak są zbyt związane w walce. Nieprzyjaciel rozbija prawie zupełnie 2. i .4 kompanię 1. mps w rejonie Leśniczówki Biała. Dopiero uderzenie 5. kompanii z odwodu pułkowego ułatwia wycofanie się oddziałów pierwszej linii. Kompania ta śmiałym przeciwuderzeniem powstrzymuje i odrzuca nieprzyjaciela, zdobywając na nim trzy cekaemy, których niestety nie może zabrać z powodu nadejścia nowych sił wroga. Kompanie z rejonu Leśniczówki Biała i wzgórza 142 odeszły do Gniewowa między godziną 18 a 19 i napotkawszy na miejscu Niemców, uderzyły na nich natychmiast i wyrzuciły ze wsi.


  Tymczasem kpt. Nowalsetti, wykonując swoje zadanie, uderzył między Nowym Dworem i Białą w lesie, przy zapadającym mroku, na maszerujący batalion niemiecki i rozniósł go w mgnieniu oka. W ręku Polaków pozostało 5 cekaemów, 2 elkaemy, 7 koni wierzchowych, 62 karabiny i wiele wozów z amunicją i sprzętem bojowym. Około północy Nowalsetti wkroczył ze swym batalionem do opuszczonego przez Polaków i niezajętego przez Niemców Wejherowa, a nie zastawszy nikogo z 1. mps, zdecydował się na powrót do Redy[27].


  Pułkownik Dąbek pragnął osobiście wziąć udział w wypadzie. Jednak znalazłszy się w Nowym Dworze około godziny 18, zobaczył tylko koniec zagłębiającej się w las kolumny 3. batalionu rezerwowego. Równocześnie na Puckiej Górze ukazały się niemieckie tyraliery. Postanowił zawrócić kpt. Nowalsettiego, aby ustrzec batalion od zniszczenia. Kazał więc dowódcy samochodu opancerzonego, który w tym czasie znalazł się w Nowym Dworze, aby ruszył w ślad za batalionem i zawrócił go. Lecz zasieki i zawały na drogach oraz wychodzący na drogę Niemcy zmusili samochód do wycofania się. Wracając z Nowego Dworu do dowództwa, pułkownik musiał zatrzymać się przed Bieszkowicami. Wieś paliła się, grzmiała strzelanina. To batalion niemieckiego 89. pułku wyszedł na tyły IV batalionu ON i zagarnął jego tabory.


  Dąbek zdecydował się przesiąść do samochodu opancerzonego i przejechać z dużą szybkością przez stanowiska nieprzyjaciela. Brawurowy ten manewr udał się. Pułkownik przedarł się przez płonącą wieś, ale jadący w ślad za nim samochód służbowy i łazik łączności pozostały na drodze, trafione granatami ręcznymi. Za Bieszkowicami Dąbek spotyka pluton I batalionu ON z ppor. Z. Fruczkiem, staje na jego czele i nagłym uderzeniem przepędza z Bieszkowic zajętych plądrowaniem Niemców, kładąc trupem 1 oficera i 11 szeregowych. Ze zdobytej tego dnia broni III batalion ON uzbroił dalszą swoją kompanię[28].


  Podpułkownik Pruszkowski z częścią sił swego pułku podjął próbę opanowania drugiej pozycji w Gniewowie, lecz ta była już zajęta przez Niemców. Skrajne wyczerpanie oddziałów nie pozwoliło wyrzucić z tej miejscowości usadowionego już tam batalionu niemieckiego. W tym położeniu szef sztabu obrony ppłk dypl. Marian Sołodkowski, rezygnując z oporu na drugiej linii obronnej pod Gniewowem, około północy rozkazał 1. mp przejść aż do Redy, co znacznie pogarszało warunki obrony, gdyż na środkowym odcinku poza Gniewowem nie było żadnych umocnień. Na kierunku z Redy do Wejherowa teren kontrolował jedynie improwizowany pociąg pancerny „Smok Kaszubski”. Pułkownik Dąbek, zajęty akcją na południowym odcinku, o decyzji tej dowiedział się już po fakcie. W nocy z 9 na 10 września usunął ppłk. Sołodkowskiego ze stanowiska szefa sztabu i wyznaczył go na dowódcę sił w rejonie Rumii i Zagórza – z zadaniem utrzymania tej nie ufortyfikowanej linii.


  Tymczasem w nocy z 8 na 9 września z rejonu Wejherowa wycofywało się jeszcze zgrupowanie mjr. Seweryna Byszka, dowódcy 1. batalionu 1. mps. Nie wiedział on o zmianie rozkazu dla pułku. Około godziny 2 w nocy zgrupowanie to znalazło się w rejonie drugiej pozycji na skraju polany Gniewowo. Wysłany na rozpoznanie patrol zameldował, że na południe od drogi marszu są Niemcy. Major Byszek rozkazał utworzyć z artylerzystów i taborytów osłonę, piechocie zaś pośpiesznie maszerować dalej. Wtem z mgły wyłania się Niemiec.


  – Welche Kompanie? Która kompania? – pyta z odległości kilku kroków.


  – Achte – odpowiada któryś z Polaków[29].


  Niemiec spokojnie odchodzi, umożliwiając w ten sposób wycofanie się zgrupowania bez walki.


  Jednakże nie każdy oddział miał tyle szczęścia. Na kompanię ochotników wejherowskich, którzy w Białej Rzece mieli zapewnić łączność między Redą a Rumią, wyszedł z lasu oddział niemiecki i otworzył silny ogień maszynowy wzdłuż szosy. Z około 80 zebranych tu ochotników 40 poległo, reszta wycofała się w stronę Rumi.


  Nie sposób jest w popularnym opracowaniu opisać całego działania. Nie sposób wymienić wszystkich czynów, ogarnąć całego bohaterstwa i determinacji obrońców. Jeden czyn prześciga inny, determinacja nakłada się na bohaterstwo, tworząc obraz czynu zbiorowego. Nazwisko dowódcy czy żołnierza może tylko przypadkiem nawinąć się pod pióro, gdy ów dowódca czy szeregowiec znajdzie się w punkcie węzłowym akcji. Reszta tonie w mroku zapomnienia. Lecz kwitnące właśnie wrzosowiska na wzgórzach i polanach leśnych pięknej Szwajcarii Kaszubskiej zostały obficie zroszone krwią bezimiennych bohaterów.


  Jedno wszakże nazwisko pozostanie na zawsze w historii polskiego Wybrzeża, nazwisko płk. Stanisława Dąbka. Syn chłopski z Małopolski, kawaler orderu Virtuti Militari, który swą żołnierską służbę rozpoczął w czasie pierwszej wojny światowej, oddał całą swą duszę, swą niespożytą energię i wolę sprawie obrony Gdyni. Dopiero 7 września uzyskał w Dowództwie Floty uprawnienia administracyjne nad obszarem działań. Dopiero teraz, skupiwszy w swym ręku wszystkie zasoby i środki, mógł rozwinąć skuteczniejszą działalność organizacyjną[30]. Będzie mu ona towarzyszyć przez cały czas działań bojowych – do ostatniego dnia, ale nigdy nie znajdzie się w jego ręku tyle sił, ile wymagała sytuacja militarna.


  Do dowództwa Lądowej Obrony Wybrzeża zgłasza się Kazimierz Rusinek, meldując gotowość pierwszego robotniczego oddziału ochotników. Domaga się broni.


  – Broni? – Pułkownik patrzy posępnie. – Nie ma broni. Żołnierze jej nie mają.


  W dniu tym, a jest to 8 września, zapada decyzja przekucia kos na bagnety. Tak rodzi się Gdyński Batalion Czerwonych Kosynierów, którego oddziały walczą u boku dowódcy obrony Wybrzeża aż do ostatniego strzału na Oksywiu[31].


  1. kompania kosynierów pod dowództwem ppor. Kąkolewskiego melduje się u mjr. Stanisława Zauchy, dowódcy I gdyńskiego batalionu ON, który zajmuje pozycję na południowym odcinku frontu pod Koleczkowem, na wschód od 1. batalionu rezerwowego. Pułkownik Dąbek obawiał się uderzenia Niemców z tego kierunku, gdyż mogłoby ono zagrozić bezpośrednio Gdyni. Niemcy jednak poprzestają tu na razie na podpaleniu wiosek kaszubskich w odwet za nocne wypady Polaków. Gdański dywizjon artylerii niemieckiej rozpoczął intensywny ostrzał pozycji 2. mps.


  9 września silne natarcie dwóch pułków niemieckich kierowało się przez obszar leśny między Redę i Zagórze. Artyleria niemiecka zajęła stanowiska w rejonie opuszczonej pozycji polskiej pod Gniewowem i Zbychowem, a mając górującą obserwację z wysokiej skarpy prażyła ogniem polskie stanowiska na płaskiej równinie wzdłuż toru kolejowego. Na północy wspierało je natarcie 32. pułku Grenzwache. W rejonie Reszek na samotny IV batalion ON uderzyły trzy niemieckie bataliony, zagrażając wyjściem na Zagórze. Wreszcie silny ogień dwóch dywizjonów artylerii i bezpośredni nacisk piechoty zmusiły polski batalion do cofnięcia się w głąb lasu pod Łężycami i odsłonięcia kierunku na Zagórze. Do przeciwnatarcia na Reszki rzucono batalion marynarzy Horyda. Batalion ten, niemal bez broni maszynowej, nie mógł jednak sprostać sile uderzenia niemieckiego; jego przeciwnatarcie załamało się, nie dochodząc do Reszek, Niemcy zaś posunęli się na północny zachód od Zagórza, rozbijając opór napotkanego pod Białą Rzeką oddziału ochotniczego Dujanowicza.


  Podpułkownik Sołodkowski tym razem nie chciał dać za wygraną. Postanowił więc o świcie 10 września uderzyć wzmocnionym 3 batalionem rezerwowym pod nowym dowództwem mjr. Jabłonowskiego. Aby rozpoznać środki ogniowe nieprzyjaciela, nakazał pociągowi pancernemu „Smok Kaszubski” ruszyć do Redy, a następnie powrócić do Zagórza. Nieprzyjaciel nie reagował. Kiedy jednak o 7 rano wyszło polskie przeciwnatarcie, przyjął je silnym ogniem. Straty były duże, szczególnie w 3. kompanii, której niezwykle mężny dowódca, por. Feliks Domaszewski, zmarł z upływu krwi na polu walki. Mimo to położenie pod Zagórzem–Rumią zostało na resztę dnia opanowane, chociaż Niemcy po odparciu natarcia polskiego przeszli do ataku na tzw. Redutę w rozwidleniu dróg na Redę i Szmeltę[32]. Natomiast 1. mps musiał po wyczerpaniu amunicji opuścić Redę i odejść na Kępę Oksywską. Pułk ten w dotychczasowych walkach poniósł tak ciężkie straty, że musiał zmniejszyć liczbę kompanii i walczył odtąd w składzie jednego batalionu. V pucki batalion ON po walkach pod Ciechocinem został wycofany aż do sztabu Morskiej Brygady Obrony Narodowej pod Kosakowem.


  Niemcy tymczasem zaczęli niepokoić I gdyński batalion ON mjr. Zauchy. Pułkownik Dąbek nie miał w swym ręku żadnych sił, aby przyjść mu z pomocą. Zdecydował się on wyciągnąć jedyny nie zaangażowany w walce I batalion 2. mps do uderzenia w kierunku na Łężyce–Reszki, gdzie reorganizował się IV batalion ON. Stanęły temu na przeszkodzie wydarzenia na północnym skraju Płyty Oksywskiej. W czasie bowiem ciężkich bojów pod Redą i Zagórzem wyszło tu uderzenie 42. pułku Grenzwache i 5. pułku kawalerii na Puck, broniony przez komisariat Straży Granicznej „Puck”. Po walkach 9 września oddziały komisariatu wycofały się na Kępę Oksywską, a wysunięte patrole niemieckie ukazały się na przedpolu północnego skraju Płyty, który znalazł się również pod gęstym ogniem artylerii niemieckiej. Obsadę tego skraju stanowił 2. batalion rezerwowy i wysunięty aż po Mosty i Rewę III batalion ON, który 10 września osiągnął maksymalną liczbę 350 uzbrojonych strzelców z 6 cekaemami, lornetką teatralną i zdobycznym moździerzem bez przyrządów celowniczych[33].


  Pojawienie się niemieckich patroli na Kępie spowodowało wśród obrońców duże zamieszanie. Niepotrzebnie został tu zaangażowany porządkujący się w Suchym Dworze 1. mps i ściągnięty z odcinka pod Orłowem I batalion 2. mps. Przekreśliło to zamiar płk. Dąbka co do przeciwuderzenia w nocy z 10 na 11 września na Łężyce.


  11 września upływa pod znakiem wzmagającego się nacisku Niemców ze wszystkich kierunków. W dniu tym dwa wyborowe bataliony meklemburskie 48. i 89. pułku zdobyły Rumię. Natomiast pod Zagórzem trwał bohatersko na swych stanowiskach 3. batalion rezerwowy mjr. Jabłonowskiego, ponosząc duże straty. W tych trzydniowych ciężkich walkach, głównie o Redutę, zapisał on najpiękniejsze karty swojej krótkiej historii. W jednym z licznych kontrataków batalion ten zdobył kancelarię baonu lub pułku z rozkazami gen. Tiedemanna[34]. Tymczasem w południowo-zachodniej części frontu nastąpił oczekiwany od kilku dni kryzys. Wskutek przygniatającej przewagi Niemców IV batalion ON utracił Łężyce i wycofał się okrężną drogą aż w rejon Chylońskich Pustek, co z kolei zachwiało I gdyńskim batalionem ON. W tym położeniu mjr Zaucha postanowił odebrać Łężyce atakiem 2. kompanii odwodowej wzmocnionej plutonem kolarzy oraz 1. kompanią kosynierów. Jeden pluton kosynierów został puszczony lasem, drugi zaś szedł za 2. kompanią jako jej odwód i boczne ubezpieczenie od południa. Brawurowe uderzenie tych niewielkich sił odrzuciło Niemców do wsi Łężyce i powstrzymało ich dalsze posuwanie się. W tej pierwszej walce kosynierów ustaliła się od razu taktyka ich użycia. Posuwali się oni w ukryciu za piechotą aż do podstawy szturmowej. Tutaj na okrzyk „hurra” wypadli do ataku i wówczas ich kosy zbierały swoje żniwo. Kto dopadł Niemca, zatapiał w nim kosę i zaopatrywał się w jego karabin. W ten sposób kompanie otrzymywały natychmiastowe uzupełnienie, kosy przejmowali następni ochotnicy. Chociaż więc batalion tego dnia miał 15 zabitych i 20 rannych, stan jego bynajmniej nie uległ uszczupleniu[35].


  12 września napór Niemców wzmagał się dalej. Trzech generałów niemieckich: Kaupisch, Tiedemann i Eberhardt, osaczało coraz bardziej polskiego pułkownika, który z racji swego stanowiska powinien też być generałem, a został nim dopiero w ćwierć wieku później, po śmierci. Kaupisch pchał gros 207. dywizji gen. Tiedemanna na północno-zachodnią krawędź Płyty Oksywskiej bronioną przez 1. mps i 2. batalion rezerwowy. Od północy naciskał 32. pułk Grenzwache ppłk. von Bothmera, wzmocniony batalionem SS barona von Rittberga. Rozległego tego odcinka bronił III batalion ON, któremu do pomocy wysłano 3. kompanię batalionu marynarzy, z kmdr. Horydem na czele.


  Pułkownik Dąbek, będąc w posiadaniu rozkazów wroga, znał jego rozmieszczenie i zamiary. Postanowił tedy wykonać generalny atak na główne siły 207. dywizji niemieckiej. Do działania tego miały być pociągnięte cztery bataliony pod dowództwem ppłk. Sołodkowskiego. V pucki batalion ON miał wykonać uderzenie wiążące z lasu na Kępie na północną część Rumi, natomiast pozostałe trzy bataliony, a więc maksimum rozporządzalnych sił, miały uderzeniem bocznym z rejonu Szmelta–Zagórze na Redę zniszczyć wszystkie siły angażujące się od zachodu na krawędź Płyty Oksywskiej. Należy tu podziwiać trafną ocenę położenia operacyjnego, celowość taktycznego rozwiązania i śmiałość decyzji. Jednakże wyznaczone do uderzenia bocznego dwa bataliony: I gdyński ON i 1. rezerwowy, były związane w walce na odcinku południowym. Ale płk Dąbek, korzystając z małej aktywności trzeciego generała – Eberhardta – rozkazał na ich odcinkach pozostawić załogi bezpieczeństwa (po jednej kompanii na batalion), a pozostałe siły batalionów przerzucić na północ. Tym razem zapewnione było także wsparcie artyleryjskie, którego ze swych stałych stanowisk miała udzielić 4. bateria morskiego dywizjonu artylerii plot oraz „Smok Kaszubski”. Początek działania wyznaczono na godzinę 14, aby dać czas 1. batalionowi rezerwowemu na przemarsz, a I batalionowi mjr. Zauchy – na przejazd autobusami. W dalszym rozwoju tej misternej „kontrofensywy” na skrzydło głównych sił 207. DP było przewidziane również natarcie 1 mps z rejonu Kazimierza na północno-zachodnim cyplu Płyty.


  W wykonaniu tego działania ppłk Sołodkowski poczynił wszakże istotne zmiany, które przekreśliły szansę sukcesu płk. Dąbka i stały się podstawą czasowego aresztowania Sołodkowskiego[36]. Przeznaczony do uderzenia bocznego IV batalion ON skierował do koncentrycznego natarcia wraz z V batalionem ON na Rumię, a 1. batalion rezerwowy puścił przez polanę Szmelty, nie czekając na dołączenie I batalionu ON, który na skutek silnej operacji lotnictwa nie mógł przejechać autobusami, lecz musiał podążać na pole walki pieszo pod osłoną lasów. W rezultacie bataliony atakujące Rumię wykrwawiły się w natarciu czołowym na dobrze usadowionego nieprzyjaciela i wycofały się na podstawy wyjściowe. Natomiast 1. batalion rezerwowy pod dowództwem kapitana Chwalimira Pochwałowskiego, biorąc strzelaninę pod Rumią za znak, że prawy jego sąsiad – I gdyński batalion ON – rozpoczął działanie, śmiało ruszył o godzinie 14 naprzód. Trafił on w rejonie Starej Piły w bok i na tyły I batalionu 368. pułku, zadał mu ciężkie straty i rozbił tak doszczętnie, że 60-letni dowódca tego batalionu, biegając po lesie zwoływał swoich żołnierzy graniem na rogu myśliwskim. Jednakowoż polskie uderzenie, nie mając sąsiadów ani z lewej, ani z prawej strony, spotkało się na wysokości Zagórza z przeciwuderzeniem niemieckiego batalionu pionierów 207. dywizji. Osłabieni poprzednią walką i pozbawieni pomocy żołnierze batalionu zostali w lesie okrążeni i rozbici, a ich dzielny dowódca, kapitan Pochwałowski, poległ w walce[37].


  I batalion ON mjr. Zauchy przybył do Zagórza dopiero o godzinie 17. W tym właśnie czasie trwający na stanowiskach obronnych 3. batalion rezerwowy mjr. Jabłonowskiego utracił w ciężkich walkach bronioną Redutę; jego kompania odwodowa wyruszyła po zachodniej stronie toru kolejowego do przeciwuderzenia. Tam też obaj dowódcy spotkali się ze sobą i uzgodnili wspólne działanie, nieprzewidziane w ogólnym planie przeciwnatarcia. O godzinie 18 wyszło wspólne natarcie: jednej kompanii batalionu mjr. Jabłonowskiego na Redutę i dwóch kompanii mjr. Zauchy z kosynierami – przez Szmeltę na las. Nieprzyjaciel, którego gros znajdowało się jeszcze w głębi lasu w walce z 1. batalionem rezerwowym, obsadzał pozycję przeważnie tylko bronią maszynową, z której gęsto ostrzeliwał nacierających. Jednak na skutek dużej różnicy wysokości jego ogień górował i nie zadał Polakom takich strat, jakich by się należało spodziewać. Polskie kompanie brawurowym atakiem wdarły się na wzgórze, Niemcy zaś, zdemoralizowani poprzednią porażką, nie podjęli walki z bliska i pierzchnęli ze stanowisk, pozostawiając w ręku zdobywców wiele broni maszynowej i ręcznej. Dzięki tej obfitej zdobyczy znaczna część 1 kompanii kosynierów ppor. Kąkolewskiego przezbroiła się w strzelców.


  W pościgu za umykającym nieprzyjacielem I gdyński batalion ON zdobył samochód gen. Tiedemanna z dokumentami sztabowymi (była to druga tego rodzaju zdobycz w ciągu doby)[38], sam zaś generał ze ścisłym sztabem musiał pieszo pomykać przez las do Wejherowa. Major Zaucha podjął szybki marsz do Redy, szukając tam połączenia z zapowiedzianym uderzeniem 1. mps z rejonu Kazimierza. Pod Redą ujrzał strzelający dywizjon artylerii nieprzyjacielskiej na stanowiskach i postanowił go zdobyć. Niemcy osłonili się samochodami dywizjonu przeciwpancernego dywizji, a na organizowanie dalszej akcji nie było czasu, gdyż płk Dąbek wzywał przez gońca motocyklowego batalion do powrotu.


  W dniu tym stany w polskich batalionach spadły do połowy; V Pucki batalion ON stopniał do kompanii, a 1. batalion rezerwowy przestał w ogóle istnieć. Na skutek tak dużego uszczuplenia sił nie było czym otoczyć i zniszczyć wstrząśniętych i zdezorganizowanych akcją mjr. Zauchy Niemców. Co gorsza, nie można już było cofnąć wyciągniętych z południowego odcinka do akcji zaczepnej trzech batalionów. Dlatego też płk Dąbek musiał zlikwidować ten odcinek i przerzucić 2 mps ppłk. Szpunara z odcinka południowego aż na Płytę Oksywską, pozostawiając Gdynię na przedpolu. Były to konsekwencje rozkazu nakazującego jak najdłuższe utrzymanie Płyty Oksywskiej, aby uniemożliwić ustawienie na niej baterii niemieckich do ostrzeliwania Helu.


  Tak więc koncepcja operacyjna dowódcy obrony Wybrzeża święciła – mimo znacznego jej wypaczenia – całkowity tryumf. Siły nieprzyjaciela na głównym kierunku zostały rozcięte, zdezorganizowane i znacznie osłabione. Było to sprzeczne z zamierzeniami gen. Kaupischa, które zakładały zdobycie 12 września Płyty Oksywskiej. W działaniu tym rolę głównego zdobywcy otrzymał batalion SS barona von Rittberga, wchodzący w skład grupy von Bothmera.


  Początkowo działania hitlerowców gdańskich od północy rozwijały się pomyślnie, ponieważ dwukompanijny III batalion ON mjr. Piotrowiaka nie mógł obsadzić całego północnego skraju Płyty. Batalion SS osiąga z łatwością północny skraj Kępy i kieruje się na Pierwoszyno – na tyły III batalionu ON. W obliczu tak dużego zagrożenia mjr Piotrowiak decyduje się na osłabienie obsady Rewy i Mostów, otrzymuje pluton z dowództwa Morskiej Brygady ON i tymi siłami spycha SS-manów z powrotem. Na załamaniu drogi Pierwoszyno–Mrzezino dostają się oni pod flankowy ogień dzielnego plutonu ppor. A. Chudego z 1. mps i wycofują się z bardzo ciężkimi stratami na „psią groblę”. Straty te eliminują zupełnie batalion SS z walki do końca działań na Płycie[39].


  Ale osłabienie obsady Rewy i Mostów pozwoliło 32. pułkowi Grenzwache zająć Rewę i posunąć się pod Mosty. Wprawdzie na Rewę Dowództwo Morskiej Obrony Wybrzeża skierowało ogień trałowców i baterii cyplowej im. Laskowskiego, miejscowość ta jednak pozostała w ręku Niemców, walki pod Mostami i Mechelinkami przeciągnęły się aż do zmierzchu. Polacy mimo dużych strat, szczególnie w kompanii marynarzy (poległ również kmdr Horyd, a ciężko ranny został por. Ziółkowski), nie zdołali utrzymać Mostów i Mechelinek.


  Tymczasem na zachodnim skraju Kępy Niemcy przez cały dzień koncentrowali ogień artylerii i moździerzy oraz lotnictwa nurkowego. Na niewielkim cyplu pod Kazimierzem ześrodkowano ogień czterech dywizjonów artylerii lekkiej i ciężkiej od zachodu, północy i południowego zachodu. Pod zmasowanym ogniem jednobatalionowy 1. pułk strzelców poniósł dalsze dotkliwe straty. Niemcy przed zmrokiem 12 września wdarli się na północno-zachodni cypel Kępy i opanowali Kazimierz. Resztki pułku, walcząc z wielkim poświęceniem, z trudnością zahamowały ich postępy.


  Wieczorem 12 września strzelcy 2. mps przemaszerowali przez Gdynię, żegnani ze łzami przez jej mieszkańców. Dowództwo obrony rozkazało wydać ludności żywność z magazynów wojskowych. W ciągu tej nocy zdarzył się jednak wypadek, który decydująco zaważył na dalszym przebiegu obrony i nadszarpnął siły moralne płk. Dąbka. Oto 2. mps, nie dochodząc do Suchego Dworu, otrzymał rozkaz zawrócenia do Babiego Dołu, skąd miał być przewieziony statkami na Hel[40]. Pułkownik Dąbek, który od chwili mobilizacji w ogóle nie spał, został tą decyzją dobity. Po raz pierwszy nie wydał rozkazów na dzień następny. Skutkiem tego dowódcy obu pułków w ciągu 13 września we własnym zakresie walczyli o wyrzucenie nieprzyjaciela z Płyty. Niestety, było już to niemożliwe.


  Bój o utrzymanie Płyty Oksywskiej


  Opuszczenie Gdyni i odwrót sił polskich na Kępę Oksywską kończy operacyjny okres walk Lądowej Obrony Wybrzeża, w którym płk Dąbek – rozporządzając dość rozległym i lesistym terenem – mógł przeciwstawiać się trzykrotnej przewadze liczebnej i wielokrotnej przewadze ogniowej Niemców. Na Płycie pozostawała tylko walka oko w oko.


  W tej ostatniej fazie działań, kiedy Niemcy, operacyjnie rzecz biorąc, odnieśli zwycięstwo, sił polskich zamkniętych na Płycie Oksywskiej nic już nie mogło ocalić. Ale by ją ostatecznie zająć, wróg musiał ponieść największe ofiary. „Każdy metr terenu musiał tu być drogo opłacony” – głosiły tytuły w prasie niemieckiej[41].


  Piechota nieprzyjaciela nie podejmuje chwilowo działań zaczepnych, ogranicza się tylko do przeciwuderzeń na małą skalę. W dowództwie Kaupischa powstaje plan zgniecenia ogniem oszańcowanych na Oksywiu Polaków. Do artylerii trzech generałów z lądu przyłączają się działa okrętowe adm. Albrechta z morza i bombardowanie z powietrza jednostek gen. Kesselringa.


  Okręty niemieckie ustawiają się 14 września w najbliższej odległości od Płyty Oksywskiej i ogniem na wprost rażą stanowiska obrońców. Przestwór powietrzny wypełnia się piekielnym wyciem nurkowców.


  – Płyta Oksywska jest jak spluwaczka – mówi Dąbek do swych dowódców na odprawie. – Niemcy plują w nią ze wszystkich stron. Ale mimo to musimy jej bronić[42].


  Podpułkownik Sołodkowski wzbraniał się początkowo cofnąć swoje oddziały. Ale ostatecznie został wyznaczony na dowódcę południowego odcinka. Pod gradem bomb wybucha centralny skład amunicyjny. Całe szczęście, że zaraz na początku działań płk Dąbek rozmieścił amunicję w trzech oddalonych od siebie punktach – pozostały jeszcze dwa składy. Sytuacja obrońców Oksywia staje się tragiczna. Poprzednio rozporządzali rozległym i zalesionym terenem, który dawał ukrycie przed ogniem nieprzyjaciela, a w nocy pozwalał systematycznymi wypadami rozbijać jego bataliony. Teraz stłoczeni w elipsie o osiach 8 kilometrów od Mostów po Oksywie i 6 kilometrów od wąskiego skrawka lasu na zachodniej krawędzi Płyty do Babiego Dołu nad morzem stali się biernym obiektem orgii ogniowej wszystkich rodzajów i kalibrów broni nieprzyjaciela. Na Płycie nie ma miejsca na uderzenia skrzydłowe; bataliony muszą uderzać czołowo. W pierwszym skoku z reguły odrzucają Niemców, lecz przywitane morderczym ogniem z głębi – cofają się i idą w rozsypkę. Lecz energia Dąbka nie wygasa ani na chwilę: z rozbitków tworzy nowe oddziały, posyła je w ogień – a one idą! Raz, drugi, dziesiąty!


  Nie opuszcza go ani na chwilę myśl zepchnięcia oddziałów niemieckich w otaczające Kępę błota. W tym celu wczesnym rankiem 15 września 1. mps zaatakował Niemców od południa, od wschodu zaś miał uderzyć batalion „rozbitków” por. Sozańskiego. Początkowo natarcie strzelców morskich przebiegało pomyślnie, zmuszając 322. pułk do bezładnego odwrotu, lecz w głębi niemieckiej obrony Polacy natknęli się na przeszkody z drutu, bronione silnym ogniem artylerii. Batalion „rozbitków” spóźnił się z uderzeniem, lecz płk Dąbek nie dał za wygraną. Nakazał porucznikowi Lozańskiemu wraz z kompanią I gdyńskiego batalionu ON uderzyć rano. Równocześnie 1. pułk morski miał powtórzyć natarcie po zasileniu go kompanią ochotników por. Raucha, którego trzy plutony posiadały broń palną, natomiast czwarty – kosy. Wsparcie ogniowe zapewniały 4. bateria morskiego dywizjonu artylerii plot i pluton pułkowy artylerii.


  Podpułkownik Pruszkowski zastosował tu odważny trik. Oto do wschodniej części Dębogórza rzucił na ciężarówkach pluton ppor. Kamińskiego, a gdy w wiosce wywiązała się walka, do podstaw wyjściowych podjechały trzy kompanie pułku (łącznie z kompanią ochotniczą) i pokonawszy strefę ognia artyleryjskiego, wdarły się w środkową część wsi. Na zachodnią część Dębogórza uderzała lasem trzecia kompania 1. mps. To nagłe uderzenie wyparło Niemców w zwarciu bezpośrednim. Nieprzyjaciel jednak, dysponując absolutną przewagą ognia, zagrodził Polakom dalszą drogę. Co gorsza, własna artyleria – strzelając z mapy – odcięła ich od celu działania.


  Również na batalion „rozbitków”, który odnosił początkowo sukcesy w walce, uderzyły salwy 207. pułku artylerii niemieckiej, a z Pucka wyleciała eskadra lotnictwa szturmowego, która raziła nacierających bombami i ogniem broni pokładowej. W tych warunkach i tutaj postępy Polaków zostały zahamowane.


  Nieoczekiwanie w dniu tym nadarzyła się okazja odwetu za bezkarne naloty. Oto kapitan Małaszkiewicz, dowódca baterii ciężkiej 105 mm, zaobserwował, że niemieckie samoloty startują i lądują w rejonie Rewy. O zmierzchu bateria otworzyła plutonami ogień na wskazany przez niego rejon. Wkrótce zaobserwowano pożary oraz słupy czarnego dymu. Według późniejszych wiadomości, Polakom udało się zniszczyć lub uszkodzić 15 samolotów.


  Ogólne przemęczenie żołnierzy było tak duże, że należało dać oddziałom chwilę wytchnienia. Wykorzystując niewielką aktywność nieprzyjaciela, pk Dąbek wycofał – po raz pierwszy po tylu dniach nieprzerwanych walk – 1. pułk morski do folwarku Nowe Obłuże. Przy tej sposobności ujawnił się katastrofalny spadek stanów, 1. mps, który na wojnę wyruszył w składzie 60 oficerów i 1800 szeregowych i jeszcze na Płytę wycofał się przy stanie 800 ludzi, 16 września liczył zaledwie 19 oficerów i 405 szeregowych, to znaczy mniej niż 25% stanu wyjściowego[43].


  Tymczasem następowało dalsze wykruszanie się sił obrony. W nocy z 15 na 16 września bataliony I gdyński ON i „rozbitków” Sozańskiego pod dowództwem mjr. Zauchy w czasie ponownego natarcia na przeważającego nieprzyjaciela wpadły pod silny ogień broni maszynowej, a oświetlone zewsząd reflektorami uległy przewadze i tylko w nieznacznej części powróciły na podstawy. Ów I gdyński batalion, wycofany przed świtem 16 września do Babiego Dołu w celu reorganizacji – liczył tylko 260 ludzi, w tym 10 oficerów.


  Na skutek postępów nieprzyjaciela w rejonie Dębogórza i Kosakowa dowództwo polskie musiało dobrowolnie oddać Mosty i Mechelinki, aby uchronić 2 mps od okrążenia.


  Dalsze uszczuplenie sił przyniosło uderzenie Niemców na 2. batalion rezerwowy 17 września. Batalion ten bronił odcinka zachodniego poniżej Dębogórza. Gwałtowna nawała ogniowa po względnym spokoju ostatnich dni wywarła duże wrażenie na żołnierzach. Dowódca batalionu usiłował uporządkować w lesie swoje kompanie, ale natychmiast po ostrzale artyleryjskim wyszło zbieżne natarcie od zachodu i północy, które ujęło polski batalion w kleszcze. Jedynie nieznaczna jego część wraz z oficerami zdołała się wycofać do Suchego Dworu. W środku polskiego frontu powstała szeroka wyrwa, naprzeciw której w Suchym Dworze panował chaos przemieszanych ze sobą rozbitków, ochotników i maruderów.


  Wobec tak poważnego zagrożenia Płyty komisarz rządu Franciszek Sokół zdecydował się odpłynąć na Hel. Przy pożegnaniu życzył Dąbkowi wytrwania, będąc pewien, że Płyta lada godzina padnie. Zapewne i Dąbek uważał sprawę za przesądzoną, gdyż rzekł:


  – Ja, chłop ze Stalowej Woli spod Niska, mam pełną satysfakcję, że dowodziłem obroną Gdyni, że chłopskie kosy dzwoniły mi wśród szumu fal naszych lazurowych wód Bałtyku![44]


  A kosy te nie przestały dzwonić do końca. Jeszcze 17 września powstała kompania ochotnicza kpt. Koesslera, uzbrojona w różną broń, która wraz z I batalionem ON poszła pod Kosakowo celem wsparcia 2. mps.


  Dla odbicia utraconych pozycji 2 batalionu rezerwowego pośpieszył 1. pułk morski. Około północy z 17 na 18 września płk Dąbek podporządkował ppłk. Pruszkowskiemu wszystkie oddziały znajdujące się w rejonie Suchego Dworu i wyraził zgodę na użycie do przeciwuderzenia także III batalionu ON na północy. Nakazał również dowódcy 3. rezerwowego batalionu wesprzeć 1. mps.


  Generał Kaupisch trzymał się konsekwentnie planu zmiękczenia polskiej obrony ogniem, ale stosunkowo łatwa likwidacja dwóch polskich batalionów zachęciła go do przyśpieszenia działań. Zarządził więc generalny atak na 18 września. Następnego dnia przyjeżdżał do Gdańska Hitler; sukces na tę okazję był konieczny. Kaupisch kazał rzucić do akcji wszystkie siły. Ogień w dniu tym osiągnął nienotowane dotąd natężenie. I batalion ON, który po reorganizacji i uzupełnieniu wrócił na swój odcinek, walczył ciężko, ale utrzymał się w Kosakowie. Na północno-zachodnim cyplu Płyty III batalion ON został okrążony przez przeważające siły i po zaciętej walce w osamotnieniu został zmuszony do poddania się. Nieprzyjaciel z całym impetem rzucił się na stojący w drugim rzucie IV batalion ON, miażdżył go i spychał do tyłu.


  I pułk morski przez cały dzień 18 września walczył w lesie na zachód od Pogórza z ogromną przewagą nieprzyjaciela. Generał Tiedemann wprowadził do pierwszej linii wszystkie swoje odwody. Pod nieustannym naciskiem Niemców strzelcy morscy dopiero przed wieczorem wycofali się w rejon strzelnicy Obłuże, a w Pogórzu pozostała kompania kpt. Pasiewicza z 3. batalionu rezerwowego oraz Krakusi por. Spyrłaka. Tym razem do natarcia przeszły również siły Landespolizei od południa, gdzie obroną improwizowanych oddziałów dowodził ppłk Sołodkowski. Podstawę jego sił tworzył batalion saperów mjr. Rudolfa Fryszowskiego oraz obsługi 2. i 3. baterii przeciwlotniczej, a nadto zbieranina marynarzy, uzbrojeni w broń palną kosynierzy, a nawet policja. Siły te zahamowały postępy nieprzyjaciela, lecz nie zapobiegły zajęciu Obłuża przez I batalion 2. pułku Landespolizei.


  Przed wieczorem płk Dąbek rzucił do przeciwnatarcia ppłk. Brodowskiego na czele dwóch kompanii: 3. kompanii I batalionu ON i kompanii por. Spiegolskiego z 1. mps. Mimo silnego ognia artylerii niemieckiej natarcie to odrzuciło siły 368. pułku z grzbietu Stare Obłuże ponownie do podnóża Kępy aż po tor kolejowy[45].


  Nadeszła gwiaździsta, przejmująca chłodem noc z 18 na 19 września, ostatnia noc obrony Wybrzeża od lądu. Niemiecka artyleria nie milkła ani na chwilę. Płonące zabudowania wśród czarnych kłębów dymu ponuro oświetlały pole bitwy. Polacy jednak ani na chwilę nie zaprzestali walki. Z wysokiego skraju Płyty w rejonie Obłuża razili ogniem broni maszynowej pozycje wroga w dolinie. Generał Eberhardt rozkazał zniszczyć polskie gniazda ogniowe strzelaniem na wprost swego dywizjonu przeciwlotniczego. Polacy wszakże wytrzymywali ten ostrzał, a ich broń maszynowa działała nieprzerwanie.


  Co się kryło pod tą niewiarygodną aktywnością? Czego mógł jeszcze szukać płk Dąbek?


  Była to osłona do nowych przeciwnatarć. Batalion, prawie w całości złożony z rozbitków, jako III/2. mps pod dowództwem kpt. Antoniego Kowrygi, otrzymał zadanie uderzenia na Niemców w rejonie Młyna Kaina, skręcenia na południe i opanowania Suchego Dworu, a następnie uderzenia od tyłu na batalion niemiecki obsadzający Pogórze. W ten sposób przed osaczoną załogą Płyty Oksywskiej miała się otworzyć brama wyjściowa na Chylonię i dalej!


  Natarcie rusza około północy. Niestety, napotyka zdecydowany opór wyborowego batalionu 48. pp, wspomaganego huraganowym ogniem artylerii. Polska artyleria nie ma już amunicji, nie może dać osłony natarciu. Pod rzęsistą iluminacją rakiet polscy żołnierze w odkrytym terenie są widoczni jak w dzień i stanowią doskonały cel dla broni maszynowej Niemców; zalegają we wklęsłościach terenu. Dąbek rzuca nową kompanię – lecz zalega i ona, ponosząc bardzo duże straty. Akcja nocna kpt. Kowrygi nie przynosi wyniku.


  Gdy wstawał blady świt 19 września, wszyscy zdawali sobie sprawę, że będzie to ostatni dzień walki o Płytę Oksywską. Obrona nie była już powiązana jakimkolwiek systemem łączności czy dowodzenia. Oddziały polskie rozbite na wiele ognisk walki broniły się w odosobnieniu, bez nadziei na pomoc lub ratunek. Polskie baterie stały bez amunicji, jedna z nich miała zaledwie dwa pociski przeciwpancerne z zapalnikiem dennym, piechota stopniowo przechodziła przez stanowiska. Artyleria niemiecka, działa okrętowe, lotnictwo bombowe i nurkowe sięgały każdego skrawka ziemi. Nie było już mowy o ukryciu kompanii czy batalionów, każdy żołnierz, goniec czy telefonista stawał się dla nich celem. Na południu w lesie Szwaby, Kolonii Obłuże i na Oksywiu walczyło około 400 żołnierzy ppłk. Sołodkowskiego, w niepowiązanych ze sobą grupach. Nacierał na nich pułk Landespolizei, wsparty potężną artylerią polową i ogniem pancernika „Schleswig-Holstein” oraz pomniejszych jednostek morskich[46].


  Między Pogórzem i Starym Obłużem broniły się od zachodu resztki 3. batalionu rezerwowego i szwadronu Krakusów, razem 250 ludzi pod dowództwem mjr. Jabłonowskiego. Rejon strzelnicy Stare Obłuże obsadzały resztki 1. mps i 3. kompanii I gdyńskiego batalionu ON w łącznej sile 300 ludzi. Na wschód od Młyna Kaina trzymał się nadal batalion kpt. Kowrygi. I gdyński batalion ON, liczący jeszcze 200 żołnierzy, był rozwinięty wzdłuż drogi na południu od Pierwoszyńskich Pustek. Dalej na wschód aż do brzegu morskiego teren obsadzały dwie kompanie 2. mps. Razem około 2000 polskich żołnierzy broniło się w dniu tym przed siłami 10 niemieckich batalionów. Jednak żadna część Płyty nie wpadła w ręce Niemców od razu. Wszędzie trwał opór aż do ostatka. Często czoło oddziału raziło jeszcze nacierającą piechotę niemiecką, podczas gdy za jego plecami już odbywało się rozbrajanie okrążonych grup tyłowych. Tak było z 3 batalionem rezerwowym.


  Większość sił polskich walczyła do godzin popołudniowych. Najwcześniej, bo między godziną 7 a 9, została zlikwidowana obrona Kolonii Obłuże i bloków Pagedu; w ich obronie padł mężny ppłk M. Sołodkowski. Około godziny 13 Niemcy doszli do morza między Oksywiem i folwarkiem Nowe Obłuże, zachodząc na tyły reszty obrony. Około godziny 14 nieprzyjaciel zlikwidował opór batalionu kpt. Kowrygi, w pół godziny potem padła strzelnica, gdzie Niemcy ponieśli w ataku duże straty. Rejon koszar i wsi Oksywie oraz 2. mps na północy broniły się do godziny 16.30.


  Około godziny 11 płk Dąbek połączył się kablem podwodnym z kadm. Unrugiem i zameldował, że wyczerpał wszystkie środki obrony i pozostał sam ze sztabem. Opór Oksywia obliczał na godziny. Podał straty oraz wymienił dowódców i oddziały, które wyróżniły się w walce i zasłużyły na odznaczenia. Następnie zwrócił się do obecnych w sztabie w Babim Dole oficerów:


  – Tak oto skończyła się nasza rola jako dowódców – rzekł. – Nie przestaliśmy jednak być żołnierzami i swój żołnierski obowiązek wypełnimy do końca. Bierzcie karabiny i chodźcie ze mną. Będziemy walczyć jako ostatni oddział Lądowej Obrony Wybrzeża.


  Skierował się ku wyjściu, lecz cofnął się jeszcze od drzwi i wziął szablę opartą o ścianę[47].


  W rejonie sztabu leżeli pokotem zabici nawałami artyleryjskimi z morza żołnierze 6 kompanii 2 mps. Od jednego z pocisków zginął mjr W. Kański, dowódca morskiego dywizjonu artylerii lekkiej. Gdy oficerowie sztabu zaopatrywali się w broń po poległych, z głębi lądu nadbiegł zgorączkowany mjr Jabłonowski.


  – Panie pułkowniku – wyprężył się przed Dąbkiem – melduję posłusznie, że resztki 3. batalionu rezerwowego otoczone w rejonie Obłuża uległy przemocy. Mnie się udało ujść, aby złożyć ten smutny meldunek.


  Pułkownik Dąbek uściskał mjr. Jabłonowskiego i podziękował mu za postawę zarówno jego oddziału, jak i jego własną. Gdy ten stanął w szeregu z karabinem, rzekł:


  – Pana, panie majorze, zwalniam od dalszego wysiłku. Pan już swego dokonał.


  Na to mjr Jabłonowski:


  – Gdzie walczy mój dowódca, tam i ja z nim do końca!


  I pozostał w szeregu. Po pewnym czasie dołączył również kpt. Kowryga. Ogółem w sztabie Lądowej Obrony Wybrzeża zebrało się 15 oficerów i 6 szeregowych, wśród nich kpr. Żodzich oraz strzelcy F. Golasik i Kapczyński. Pośród oficerów do walki stanęli ppłk Szpunar, mjr dypl. Szerwiński, mjr A. Dzierżyński, kpt. dypl. W. Tym, kpt. W. Szarras, H. Dąbrowski, Laudowicz, Fabicki, por. S. Spyrłak, Z. Pernak, ppor. W. Michalik, ppor. Górski, sierż. Wiśniewski i inni. Ta ostatnia drużyna obrońców rozwinęła się na północnej krawędzi jaru, pośród drzew z poszyciem. Na prawym skrzydle znajdował się Dąbek, w lewo było morze, obok działko przeciwpancerne i dwa cekaemy. Dochodzące jeszcze od północy i południa odgłosy walki milkły stopniowo. Również od zachodu pluton kolarzy LOW pod silnym ogniem zszedł do jaru[48].


  Niemcy nadciągnęli od strony morza. Ich gardłowe głosy doleciały z dna jaru Babiego Dołu. Kapitan Tym ukryty za drzewem otwiera ogień z karabinu. Jeden z Niemieców pada z rozkrzyżowanymi rękami. Ustawiony w kierunku południowym kpt. Fabicki daje serię ognia.


  – Dlaczego strzelacie? – pyta ktoś z głębi zarośli.


  – Nicht schiessen! Nie strzelać! – wołają Niemcy.


  Lecz wkrótce z zachodu ich cekaem pluje długą serią pocisków. Pułkownik Dąbek w rozpiętym i podziurawionym jak sito płaszczu obserwuje nieprzyjaciela, chodząc po skarpie. Gdy ogień piechoty i moździerzy wzmógł się, wezwał do siebie ppłk. Szpunara i powiedział:


  – W wypadku gdybym nie żył, natychmiast zaprzestaniesz walki!


  Następnie przekazał ostatnie pozdrowienia żonie.


  – Mit Handgranaten! – rozległo się z dołu wołanie feldfebla.


  – Hej tam, chodźcie tutaj! – krzyknął po niemiecku Dąbek. – Nie bójcie się! Patrzcie, ja się was nie boję.


  Wtem padł pocisk z moździerza. Jeden z odłamków zranił pułkownika. W tym momencie Dąbek strzałem w usta pozbawia się życia. Jego ostatnie słowa miały brzmieć:


  – Ja nie skapituluję![49]


  Do wieczora wygasa na Oksywiu wszelki opór. Bohaterska obrona Wybrzeża wraz ze swym niepokonanym dowódcą przechodzi do historii walk polskiego oręża. Jako jej najchlubniejsza karta, której nic nie zdoła zatrzeć! W 1957 roku władze Polski Ludowej nadają płk. Dąbkowi pośmiertnie Krzyż Grunwaldu II klasy.


  Z ogólnego stanu 15 tysięcy walczących w formacjach Lądowej Obrony Wybrzeża ponad 5 tysięcy żołnierzy i ochotników zostało zabitych i rannych, nie licząc kontuzjowanych. Co trzeci żołnierz oddał życie lub odniósł ciężkie rany o zachowanie prawa swego kraju do morza. Tylko na dwóch gdyńskich cmentarzach, w Redłowie i Witominie, leży około 1200 obrońców Wybrzeża. Cmentarze liczące po kilkudziesięciu lub kilkunastu poległych są rozsiane po całym terenie walk: w Białej, Wejherowie i Redzie, w Rumi, Kosakowie i na Oksywiu, w lasach Zagórze i w wielu, wielu miejscach. Naród polski krwią najlepszych swych synów wykazał niezłomną wolę trwania nad Bałtykiem[50].


  Jazda i piechota polska na terytorium wroga


  Nie można sobie dobrze uzmysłowić przedwrześniowego wojska bez kawalerii, bez malowniczej tęczy 40 pułków konnicy, wśród których 3 nosiły historyczne miano szwoleżerów, 27 – ułanów i 10 – strzelców konnych. Nowoczesne tendencje motoryzacyjne dopiero ledwie dotknęły barwnych proporczyków i brzęczących ostróg polskiej jazdy. Na pierwszy ogień poszły pułki strzelców, nieposiadające tak chlubnych tradycji jak pułki ułańskie, nie mówiąc już o szwoleżerach. Do chwili wybuchu wojny zostały zmotoryzowane dwa pułki strzelców konnych: 1. i 10., oraz jedyny na razie 24 pułk ułanów. Pułki te jednak, mimo zamiany koni na pojazdy mechaniczne, pozostały przy swojej dawnej nomenklaturze: zmotoryzowani ułani i zmotoryzowani strzelcy konni.


  Polska kawaleria była nie tylko wojskiem malowniczym i wzbudzającym zachwyt na paradach wojskowych, lecz także wojskiem dobrym. Jej korpus oficerski odznaczał się największą zwartością, poczuciem honoru i obowiązku żołnierskiego, podoficerowie – tężyzną i żelazną dyscypliną, a szwoleżerowie, ułani i strzelcy konni – świetnym wyszkoleniem i sprawnością fizyczną, które dawała 23-miesięczna, znacznie dłuższa niż w pozostałych broniach głównych, służba czynna poborowych. Częste konkursy hippiczne, popisy szermiercze i woltyżerskie popularyzowały tę uprzywilejowaną broń w społeczeństwie. Ściśle wojskowym odpowiednikiem popisów były rajdy konne, połączone z przebywaniem wpław rzek i przemarszami po bezdrożach. Te umiejętności odnosiły zamierzony skutek – Niemcy bali się polskiej kawalerii: jej szybkości działania i możliwości zaskoczenia.


  Toteż wszędzie, gdzie w pierwszych dniach wojny nie zaznaczył się nacisk wroga, wystąpiły z akcją zaczepną jednostki polskiej kawalerii: w Poznańskiem, na granicy z Prusami Wschodnimi w dorzeczu Narwi i na najdalszym cyplu Suwalszczyzny.


  Pierwszego dnia wojny obowiązywał kategoryczny zakaz Naczelnego Dowództwa przekraczania granicy niemieckiej, aby nie ściągnąć na siebie zarzutu sprowokowania agresji. Jednak gdy wojna stała się faktem, do podstawowych zadań związków kawaleryjskich należało „rozpoznawanie” ugrupowania nieprzyjacielskiego za granicą państwa.


  Walki pod Lesznem, Rawiczem i Krotoszynem


  Na 400-kilometrowym froncie wielkopolskim zaznaczyły się działania tylko drugorzędnych sił nieprzyjaciela. Rozwinięte w osłonie jednostki armii „Poznań”, głównie bataliony Poznańskiej i Kaliskiej Brygady Obrony Narodowej, z łatwością odparły wypady niemieckiej straży granicznej i landwery. Nieco silniejszy nacisk Niemców został stwierdzony na skrzydłach ugrupowania osłonowego armii. W południowej części pasa oddział niemiecki w sile pułku uderzył w kierunku na Krotoszyn, został jednak zatrzymany przez oddziały 56. pp płk. Tyczyńskiego. Podobnie też bez skutku pozostało uderzenie innego oddziału na Odolanów.


  Jedynie na odcinku osłonowym Wielkopolskiej Brygady Kawalerii przeciwnik opanował początkowo Rydzynę, Bojanowo i Rawicz. Rawicza i Leszna – jako macierzystych garnizonów – bronił częścią swych sił 55. pułk piechoty płk. W. Wiecierzyńskiego; większość pułku cofnięta była o 60 kilometrów na linię Warty. Jeszcze późną nocą z 31 sierpnia na 1 września dowódca oddziału wydzielonego „Rawicz”, kpt. S. Otworowski, zameldował, że bandy dywersantów niemieckich przekroczyły granicę, palą zabudowania, maltretują ludność i zabierają bydło[51]. Generał Abraham, dowódca Wielkopolskiej Brygady Kawalerii, niezwłocznie wysłał do Rawicza na pomoc pluton samochodów pancernych z por. Tomaszukiem.


  Od rana 1 września natarcia niemieckie rozwinęły się również w kierunku na Bojanowo, Rydzynę i Leszno. W Rawiczu położenie było ciężkie. Niemcy otoczyli miasto i ostrzeliwali je ogniem artyleryjskim. Kompania 8./55. pp po uporczywych walkach ulicznych została odrzucona do lasu na północ od miasta. Dowódca zażądał pomocy.


  Na Leszno pierwsze uderzenie niemieckie wyszło w sile dwóch batalionów i zostało z łatwością odparte przez I batalion 55. pp mjr. Jana Dymowskiego. Głębokie rowy przeciwczołgowe zabezpieczały Leszno przed nagłym wtargnięciem broni pancernej. Działka ppanc batalionu oraz działony artylerii piechoty ogniem na wprost odrzuciły nacierającą piechotę niemiecką. Wzięto jeńców z 61. pp Grenzschutzu i 252. dywizji landwery[52]. Drugie natarcie niemieckie przy wsparciu artylerii rozpoczęło się w kilka godzin po pierwszym i zostało zsynchronizowane z dywersją volksdeutschów wewnątrz miasta. Jednak dywersję szybko stłumiono przy pomocy oddziałów odwodowych i szwadronu tankietek por. Chłopika. Dowódca artylerii piechoty kpt. Ludwik Śnitko ogniem bezpośrednim burzył poszczególne domy, w których zabarykadowali się dywersanci: 16 dywersantów zabito, a 19 z bronią w ręku schwytano[53]. Do miasta przybył znad Warty już rano płk Wiecierzyński, zaniepokojony o los swego batalionu. Były jednak i wieści pomyślne. Na odcinku Kaczkowo–Bojanowo kompania ON z kompanią zwiadowczą 55. pp rozbiły doszczętnie kompanię niemiecką, biorąc 15 jeńców.


  W tym czasie dowódca III batalionu, ppłk R. Jabłoński, przerzucił transportem samochodowym pod Rawicz kompanię piechoty. Kapitan Otworowski, otrzymawszy posiłki, odbił miasto, przekroczył granicę i pędził przed sobą napastników. Pod Königsdorfem ppor. Z. Janowski ze swym oddziałem natknął się na kolumnę samochodową i rozbił 80 pojazdów[54].


  Wypad na Wschowę


  Po opanowaniu sytuacji w Lesznie gen. Abraham postanawia przeprowadzić podobną akcję wypadową i represyjną 2 września na Wschowę. W tym celu utworzono oddział wypadowy w sile kompanii piechoty pod dowództwem kpt. Lesisza z baterią artylerii kpt. Śnitki oraz szwadronem TKS por. Chłopika, wzmocnionym przez szwadron cyklistów por. Barańskiego i pluton 17. puł. Zbyt skromne siły polskie stały w osłonie, by tworzyć większy oddział do działania w jednym kierunku.


  O świcie 2 września kombinowany oddział wypadowy wyrusza na Wschowę pod osobistym dowództwem gen. Abrahama. Na przedzie posuwają się tankietki rozpoznawcze, dalej reszta szwadronu pancernego, po bokach erkaemy na motocyklach, w pewnym oddaleniu cykliści, a na końcu – samochód terenowy dowódcy brygady. Wysoko w górze klucze bombowców z ciężkim dudnieniem ciągną w głąb obszaru Polski.


  Niemcy z daleka rozpoczynają bezładną strzelaninę z broni powtarzalnej, która się miesza z terkotem karabinów maszynowych. Z południa lecą pociski artyleryjskie i wybuchają między Lesznem a Rydzyną, lecz polskie samochody pancerne suną niepowstrzymanie naprzód. Po krótkiej wymianie strzałów Polacy zajmują pierwszą niemiecką wieś – Geyerdorf. Strojna w swastyki i portrety przywódców III Rzeszy, z Hitlerem i Goeringiem – wieś niemiecka wita polskie wojsko milczeniem. Tylko w opłotkach pomykają żołnierze, a przy płonących stodołach i stertach kręcą się ratujący je chłopi[55].


  Od północnego wschodu słychać inne odgłosy wystrzałów artyleryjskich: to kpt. Śnitko podszedł ze swą baterią na odległość strzału do Wschowy i bombardował koszary. Był to postanowiony rewanż za ostrzał artyleryjski Leszna i akcję dywersyjną na tyłach wojska. W 25 lat później, w rocznicę napaści niemieckiej na Polskę, społeczeństwo Leszna wzniosło na polach Wschowy obelisk ku upamiętnieniu wypadu 55. pp i 17. puł na terytorium wroga. Równocześnie na ratuszu w Lesznie wmurowano tablicę pamiątkową.


  Po wystrzeleniu 136 pocisków artyleryjskich oddział wypadowy cofnął się we własne granice. Ta niewielka kontrakcja przyczyniła się do wytworzenia w oddziałach poznańskich doskonałego nastroju, który – mimo późniejszego odwrotu – utrzymał się do końca walk wrześniowych. Zarówno dowódców, jak i żołnierzy armii „Poznań” ożywiała niezłomna wola walki, stanowiąca czynnik wyróżniający tę armię nawet na tle ogólnej ochoty do orężnej rozprawy z wrogiem.


  Na północnych krańcach Wielkopolski Niemcy zaatakowali przejścia przez graniczną wówczas Noteć pod Czarnkowem. Na pomoc czarnkowskiemu garnizonowi Straży Granicznej i przysposobienia wojskowego pospieszył oddział kolarzy 7. psk. Będący w Obornikach dowódca jednostki, płk. S. Królicki, udał się na miejsce walki i osobiście poprowadził pluton podchorążego Niedbała do przeciwuderzenia, które wyparło Niemców za granicę. Tymczasem jednak północnym brzegiem rzeki, w pasie armii „Pomorze”, posuwały się większe siły niemieckie – na Nakło i Bydgoszcz. Rozwinięte w rejonie Kcyni oddziały polskiej 26. dywizji płk. dypl. Brzechwy-Ajdukiewicza brały kolumny niemieckie pod ogień swej artylerii, co odchylało je ku północy, lecz nie powstrzymywało marszu w głąb polskiego obszaru.


  Wieczorem 2 września nadszedł rozkaz palenia stogów ze zbożem[56]. Był to złowróżbny znak, że Poznańskie nie będzie bronione. Następnego dnia zapadła decyzja Naczelnego Dowództwa opuszczenia Wielkopolski. Jeszcze poprzedniej nocy mieszkańcy Poznania z radością oglądali przemarsz Podolskiej Brygady Kawalerii, zdążającej po wyładowaniu z transportów kolejowych przez miasto na zachód.


  Tym razem ułani wyglądali mniej barwnie, lecz za to bardziej bojowo. Każdy żołnierz, prócz karabinka kawaleryjskiego i szabli przy siodle, miał bagnet i łopatkę saperską, maskę gazową, chlebak i manierkę. Pierwsza trójka każdej sekcji, z wyjątkiem sekcji erkaem, uzbrojona była w lance – lecz bez proporczyków. Jednostki zachowały jedynie proporce szwadronowe w barwach pułkowych: 6., 9. i 14. puł tej brygady, różniące się kolorowymi wypustkami. Hełmy typu francuskiego i mundury polowe – wprost z magazynów mobilizacyjnych – zrównały sylwetki wszystkich żołnierzy. Jednakże oficerowie, a nierzadko i podoficerowie wyróżniali się pięknym, słynnym na cały świat krojem butów, które później w polu przyciągały uwagę snajperów niemieckich i stały się przyczyną niejednej straty[57].


  Za pocztem dowódcy pułku i plutonami specjalnymi szły cztery szwadrony liniowe, różniące się między sobą maścią koni, przepięknie dobranych wzrostem, kondycją, temperamentem. Za szwadronem cekaem, reprezentującym główną siłę ogniową pułku, szedł pluton działek ppanc. Do każdego z czterech działek zaprzężone były trzy konie silnej budowy. Całość kolumny zamykał 6. dywizjon artylerii konnej pod dowództwem ppłk. dr. S. Pochopienia, pierwszy wybór artylerii, hołdującej bohaterskim tradycjom błyskawicznego manewru Bemowskiego.


  Niestety, jeszcze tego samego dnia Podolska Brygada Kawalerii płk. dypl. Leona Strzeleckiego wycofała się na wschodni brzeg Warty, opuszczając Poznań. 4 września opuszczone zostało Gniezno. Na północy w Chodzieży powiewały już 3 września flagi hitlerowskie, wywieszone przez miejscowych Niemców, mimo iż w pobliskim Budzyniu znajdowała się jeszcze polska placówka. To nierozważne zarządzenie niszczenia plonów stało się dla Niemców hasłem do zwiększenia zuchwałej aktywności.


  Poznańskie słynęło z wysokiego poziomu uprawy, a zbiory w 1939 roku były szczególnie obfite. Patrole konne wysuniętych ku granicy jednostek rozjeżdżały się w różnych kierunkach dla wykonania bolesnego zadania. Od tygodni nie padało, toteż łuny pożarów wzbijały się hen, ponad horyzontem, oświetlając w ciemnościach nocnych całą Wielkopolskę krwawym odblaskiem pożogi. Wojsko polskie na blisko sześć lat opuszczało kolebkę państwa, w której przed tysiącleciem zrodziła się pierwsza organizacja państwowa Polan.


  Wypad na Białą


  Większość polskiej kawalerii została skoncentrowana na północnej granicy państwa, od strony Prus Wschodnich. W przewidywaniu manewrowego charakteru walk na tym terenie Naczelne Dowództwo skierowało na front północny z ogólnej liczby 11 brygad kawalerii aż 4 brygady: Nowogródzką i Mazowiecką do armii „Modlin” oraz Podlaską i Suwalską – do Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Narew”. Piąta brygada: Pomorska Brygada Kawalerii gen. Grzmota-Skotnickiego, została głęboko wciśnięta w korytarz gdański.


  Sam kwiat polskiej jazdy, ze wszystkimi trzema pułkami szwoleżerów oraz 1. i 2. pułkami ułanów, zebrał się nad dolną Wisłą i w dorzeczu Narwi, by zagrodzić nieprzyjacielowi drogę do serca kraju. Jednakże z chwilą wybuchu wojny w orbicie działań znalazły się tylko Pomorska Brygada Kawalerii oraz obie wielkie jednostki jazdy armii „Modlin”. Natomiast na 250-kilometrowym froncie SGO „Narew” pierwsze dni wojny zaznaczyły się jedynie przelotami samolotów i bombardowaniem tyłów. Na ziemi doszło do utarczek patroli niemieckich z polskimi oddziałami. Lotny oddział niemiecki uderzał to tu, to tam, aby wprowadzać w ugrupowaniu polskim zamieszanie. W tym czasie między Suwałkami a Augustowem kończyła mobilizację Suwalska Brygada Kawalerii gen. Z. Podhorskiego, na północ zaś od Łomży, pod Stawiskami, zbierała się Podlaska Brygada Kawalerii gen. Kmicica-Skrzyńskiego. Sił tych można było użyć pod Mławą, gdzie od razu zaznaczył się punkt ciężkości niemieckiego uderzenia.


  Do większych starć doszło tylko pod Szczuczynem, a Grajewo kilkakrotnie przechodziło z rąk do rąk[58]. W ciągu nocy z 2 na 3 września Polacy wykonali odwetowe wypady na teren Prus Wschodnich, przy czym 2. szwadron 10. puł płk. Buslera dotarł aż do miejscowości Belczące pod Białą Piską. Na ogół polskie wypady stwierdziły tylko słabe oddziały obrony krajowej z nieliczną artylerią.


  Jedyne poważne działanie ze strony niemieckiej wyszło na Myszyniec, na zachodnim skraju pasa operowania SGO „Narew”. Silne natarcie jednostek zmotoryzowanych od pierwszych godzin wojny zepchnęło Kurpiowski Batalion Obrony Narodowej, następnego zaś dnia części 42. pp 18. łomżyńskiej dywizji i szwadron 5. puł. Niestety, gen. Młot-Fijałkowski nie wyciągnął z tego faktu słusznych wniosków: na 4 września zarządził natarcie na terytorium Prus Wschodnich siłami całej Brygady Podlaskiej. Właśnie pełnej tragicznych następstw nocy z 3 na 4 września pod Gruduskiem ruszył gen. Kmicic-Skrzyński ze swą kawalerią na podstawy wyjściowe do natarcia na Białą Piską – szlakiem, którym poprzedniej nocy poszedł wypad 10. puł.


  Główne zadanie miał wykonać 5. puł pod dowództwem płk. Chomicza ze wsparciem dwóch baterii 14. dywizjonu artylerii konnej po osi Glinki–Sokoły–Klarheim–Kózki. Od wschodu w osłonie głównego natarcia miał posuwać się 9. psk płk. Falewicza i jedna bateria konna po osi Brzózki Wielkie i Małe–Ostra Góra itd. W odwodzie pozostawał 10 puł – w drugim rzucie za 5. pułkiem.


  4 września o świcie prawoskrzydłowy szwadron rtm. Robaka z 9 psk rusza do natarcia, które prowadzi stary żołnierz z poprzedniej wojny, chorąży Strzelczyk. Ułani w zupełnej ciszy podchodzą do skraju lasu. W promieniach wschodzącego słońca lśnią na ostrzach bagnetów spadające z leszczyn perły rosy. Tyraliera zanurza się w las. Nagle przed Polakami odsłaniają się bunkry osłonięte linią rowów. Chorąży Strzelczyk bez namysłu wyszarpuje zawleczkę granatu.


  – Chłopcy, granatami w nich!


  Jeszcze nie przebrzmiał zawieszony w powietrzu świst odłamków, gdy dopadli do rowów. Roznoszą na bagnetach dwóch niemieckich oficerów. Trzeci przykłada pistolet do skroni. Niemcy nie wytrzymują polskiego uderzenia wręcz. 66 jeńców wypełza z okopów z podniesionymi rękami. W polskie ręce wpadają cztery cekaemy. Tymczasem 3 szwadron por. Kołakowskiego zajmuje Brzózki Wielkie. Pierwszy przedmiot natarcia zdobyty![59]


  Podobnie szwadrony 5. puł likwidują obronę nieprzyjaciela we wsi Sokoły. Tu jednak dochodzi do głosu niemiecka artyleria, której natężenie coraz bardziej się wzmaga. Ponadto dowódcy obu kierunków meldują, że z miejscowości Kowalewo między obu osiami Niemcy ogniem cekaemów flankują dalsze posuwanie się. Skutkiem tego 9. psk nie może wychylić się poza zdobyty las, a 5. puł musiał nawet cofnąć się spod uchwyconego już Klarheim.


  Generał Kmicic-Skrzyński podciągnął do uderzenia na Kowalewo 10 odwodowy pułk Buslera. Niestety, zanim nastąpiło jego rozwinięcie, przepadł efekt wstępnego zaskoczenia i Niemcy przygotowali się 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Walki graniczne Wołyńskiej Brygady Kawalerii pod Mokrą, Ostrowami i Kamieńskiem
Dostępne w wersji pełnej.

  III


  Na głównych kierunkach uderzeń agresora
Dostępne w wersji pełnej.

  Walki odciętych sił polskich na Pomorzu – Przeprawa oddziałów przez Wisłę – Wydostanie się 35. pp z kotła – Obrona północnych rubieży Polski – Bitwa pod Grudziądzem – Walki na „przedmościu bydgoskim” – Bój obronny pod Mławą i Rzęgnowem – Odwrót armii „Modlin” na linię wielkich rzek – Nieporozumienia sztabów i heroizm wojska nad Narwią – Wydarzenia pod Różanem – „Zwrot zaczepny” pod Pułtuskiem – Samotny bój pod Wizną – Zapomniana „Reduta Nowogród” – Działania opóźniające armii „Łódź” – Bitwy pod Borową Górą i Piotrkowem Trybunalskim – Uderzenie 76 pp pod Piotrkowem – Zapora przeciwpancerna pod Tomaszowem Mazowieckim – Bój 30 DP pod Jeżowem – Walki z niemiecką nawałą pancerną w rejonie Kielc – Bitwa pod Iłżą – Odwrót armii „Prusy” nad środkową Wisłę – Osłona południowej flanki przed inwazją z terytorium Słowacczyzny


  Walki odciętych sił polskich na Pomorzu
Dostępne w wersji pełnej.

  Bój obronny pod Mławą i Rzęgnowem
Dostępne w wersji pełnej.

  Bitwy pod Borową Górą i Piotrkowem Trybunalskim
Dostępne w wersji pełnej.

  Odwrót armii „Prusy” nad środkową Wisłę
Dostępne w wersji pełnej.

  IV


  Częściowe zahamowanie najazdu wroga i polskie próby ofensywne
Dostępne w wersji pełnej.

  Powstrzymanie korpusu pancernego na przedpolach Warszawy – Odejście grupy operacyjnej generała Kowalskiego na południe – Zwrot zaczepny armii „Poznań” i „Pomorze” znad górnej Bzury – Bitwa pod Łęczycą i Ozorkowem – Bitwa pod Piątkiem i Głownem – Bój GO generała Skotnickiego pod Ozorkowem – Odbicie Łowicza – Obrona cywilna Wielkopolski w 1939 roku – Przeciwdziałania niemieckie nad Bzurą – W sztabach armii „Poznań” i „Warszawa”. Decyzja generała Rómmla uderzenia na wschód – Drugi „zwrot zaczepny” nad Narwią – Bitwy pod Kałuszynem, Wodyniami i Seroczynem – Natarcie grupy kawalerii na Mińsk Mazowiecki – Odwołanie polskiej ofensywy na Stryków


  Powstrzymanie korpusu pancernego na przedpolach Warszawy
Dostępne w wersji pełnej.

  Bitwa pod Piątkiem i Głownem
Dostępne w wersji pełnej.

  Bitwy pod Kałuszynem, Wodyniami i Seroczynem
Dostępne w wersji pełnej.

  V


  Załamanie się frontu na południu Polski
Dostępne w wersji pełnej.

  Oskrzydlenie sił polskich od strony Karpat – Wyścig piechoty i czołgów do linii Sanu – Rajd szturmowy Niemców na Lwów – Armia „Kraków” w okrążeniu pod Stopnicą i przeprawa przez Wisłę – Na odsiecz Lwowa! – Marsz armii „Kraków” znad Tanwi – Przedmoście rumuńskie – Wydarzenia na tyłach i w głębi kraju po 15 września


  Oskrzydlenie sił polskich od strony Karpat
Dostępne w wersji pełnej.

  Na odsiecz Lwowa!
Dostępne w wersji pełnej.

  VI


  Ogniska decydujących zmagań we wrześniu 1939 roku
Dostępne w wersji pełnej.

  Boje armii „Pomorze” o Łowicz – Przeprawa Niemców przez Wisłę pod Płockiem – Bitwa grupy armii „Poznań-Pomorze” pod Sochaczewem – Obrona cywilna Warszawy – Na bezdrożach Puszczy Kampinoskiej – Odwrót jednostek armii „Poznań” i „Pomorze” na Warszawę – Bitwa pod Sierakowem i Laskami – Wkroczenie jednostek armii „Poznań” i „Pomorze” do Warszawy – Ośrodek oporu „Palmiry” – Marsz szturmowy grupy generała Bołtucia – Obrona Modlina – Bitwa armii „Kraków” i „Lublin” pod Tomaszowem Lubelskim – Bitwy pod Janowem, Lelechówką i Hołoskiem. Przekazanie Lwowa – 17 września w Naczelnym Dowództwie – Postawa Zachodu wobec działań w Polsce


  Boje armii „Pomorze” o Łowicz
Dostępne w wersji pełnej.

  Obrona cywilna Warszawy
Dostępne w wersji pełnej.

  Bitwy pod Janowem, Lelechówką i Hołoskiem. Przekazanie Lwowa
Dostępne w wersji pełnej.

  VII


  Walki o przedłużenie oporu zbrojnego Polski
Dostępne w wersji pełnej.

  Zaciskanie się pierścienia agresora wokół stolicy – Bitwa wojsk Frontu Północnego pod Zamościem i Tomaszowem Lubelskim (20–27 września) – Walki o Lublin i Zamość – Dyslokacja wojsk frontu – Częściowa demobilizacja sił na Wołyniu – Bój pod Cześnikami – Bitwa pod Tarnawatką – Walki pod Krasnobrodem – Marsz dywizji Frontu Północnego do lasów ordynacji zamojskiej – Przebijanie się sił polskich na południe – Bitwa warszawska (24–27 września) – Upadek centralnych ośrodków oporu (28–29 września) – Ostatnie akordy walk nad Bałtykiem. Obrona „samotnego półwyspu” – Działania ORP „Orzeł” – Samodzielna Grupa Operacyjna „Polesie” – Bitwa pod Kockiem – Wojna 1939 roku wojną całego narodu


  Zacieśnianie się pierścienia agresora wokół stolicy
Dostępne w wersji pełnej.

  Ostatnie akordy walk nad Bałtykiem. Obrona „samotnego półwyspu”
Dostępne w wersji pełnej.

  Posłowie
Dostępne w wersji pełnej.

  Uzupełnienia i rekapitulacje
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozwinięcia niektórych skrótów
Dostępne w wersji pełnej.

  Spis map
Dostępne w wersji pełnej.

  Nota wydawcy
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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Mapa 2. Bazy polskie nad Battykiem. Dziatania ORP
Micher”, 1-2 wrze$nia

niemieckie kontrtorpedomce

a

polske bazy morskie
granica z Wolnym Miastem Gdatskiem






OEBPS/Images/znak.png
Znakxk





OEBPS/Images/mapa_01.png
Mapa 1. Potozenie strategiczne
Polski: 4 wrze$nia o $wicie

ety Polacy
S Niemey C)Gdlaﬁsk
!.
!
) 3.A
"’.\ o

\ .
ﬂ ‘u'\ i~ R4

oTorun w

Kantd
s A. ,Pomorze” A Modlin
\  Modiin
Id
‘\ Pochaﬁ
l“ A. ,Poznar” Warszawa®
(0
~.
\\ N A. ,L6dz” o
« / todz
N
A. ,Prusy”
8. A R .\.
g
\, Czestochowa Kielce
Yy ° o
K
10.A \
Vi A. ,Krakéw”
o/’
Vd
( Krakow
! °
\
'\ A. ,Karpaty”
A
0 30 60 90 km ./ 14.A R FRSR AL






OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
Apoloniusz Zawilski

Bitwy

polskiego wrzesnia

Znak Horyzont
2019





OEBPS/Images/mapa_04.png
ya

&
\\ VbON\
[42. pGrwy

ﬂ\d

z y Babi
Koo MBO!
@OSuchy Dwor

v

s e
" Obluze @
DK

Oksypie|
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